
Nr. 351. We Lwowie Niedziela dnia 19. Grudnia 1897 r. Bok XXX.

Przedpłata wynosi we Lw ow ie:
Roczn.e 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
60 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwa,carji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego," plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a z c j a  n i e  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct.

Ogłoszenia przyjmują we Lw o w ie :

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e go , "  piać 
Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a ,  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. SchaPk, A. Oppehk’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryru: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o “luhach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 8  i nekrologja 8 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w  rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Wydawcy i właściciele: D r . K azim ierz O staszew sk i - B arańsk i i M ieczysław  ^chmitt.

Exempla trahunt...
Lw ó w  18. grudnia

S tan  rzeczy w Budapeszcie określany bywa 
dzisiaj ze wszystkich stron  jako bardzo poważny. 
Stw ierdza to naw et póiurzędowiec wiedeński 
Fremdeńblatt, k tóry  w ręcz pow iada, iż dom a­
ganie się węg. stronnictw a niezawisłych, aby 
rząd br. Banffyego z góry już zobowiązał się 
do w prow adzenia n a  W ęgrzech s a m o d z i e l ­
n e g o  tery torjum  cluwego, jest przecież rzeczą 
w prost niew ykonalną. Tym czasem  niezawiśli 
grożą gw ałtow ną obstrukcją w sejm ie i mimo 
uszu puszczają wszystkie apele stronnictw a libe­
ralnego, vulgo rządow ego, do ich patrjotyzm u, 
rozum u, stanu itd. Toż z drugiej strony Litawy, 
tak  sam o nad  m odrym  D unajem , mieli oni 
świeżo klasyczny przykład, do jakich to .su k ce­
sów* doprow adzić zdoła gotow ą na  wszystko 
opozycją teroryzm  parlam entarny , i że najlepszą 
bron ią  w  celu przeforsow ania swycL aspiracyjjna- 
rodow ych, jest skandal w  pe rm an en c ji! Otóż nie­
zawiśli węgierscy, k tórych  ulubionem  m arzeniem  
politycznem je s t przem ienienie teraźniejszego dua­
lizmu n a  u n j ę  p e r s o n a l n ą  W ęgier z A u- 
strją , — zachęceni widocznie przykładem  z W ie­
dnia — pow iadają dzisiaj t a k : R ząd dom aga się 
uchw alenia przez sejm  prow izorjum  ugodowego 
Zgoda n a  to. Ale m y -nie dopuścimy do tej 
uchw ały, jeżeli ten rząd zaraz teraz nie zobo­
wiąże się woDe kra jn  jak  najsolenniej, iż 
wszystko przygotuje do w prow adzenia w życie 
samodzielnego tery torjum  cłowego. — Zbyte­
czne dodawać, iż krok tego rodzaju ze strony 
rządu byłby niczem innem , jak  pierwszym  kro­
kiem  d o  r o z b i c i a  d u a l i z m u ,  o czem n a ­
turaln ie  w  W iedniu ani słyszeć nie chcą. — 
Tym  czasem exempla trahunt i Koszutowcy na 
serjo szykują się do obstrukcji a la W olf, Schoe- 
nerer i spółka. Br. Banffy, k tóry  być inoże od­
czuwał naw et pew ne zadowolenie, gdy patrzył 
na  straszne sceny w  parlam encie wiedeńskim i 
widział niezm iernie trudne położenie gabinetu 
h r. B adenitgo, dzisiaj zapew ne drży nie na 
żarty, bo wie o tem , że M adjar lepiej jeszcze od 
takiego Pferschego potrafi wymachiwać nożem...

Lecz zanim  do tego przy jdzie , rządowi’y 
węgierscy sta ra ją  się zawczasu .obrab iać*  opinję 
w  k ra ju  i za granicą. T ak  np. dzisiejszy Frem - 
denblatt przynosi dość obszerny 'nterw iew  swego 
budapeszteńskiego korespondenta z jakim ś — 
.w ybitnym * naturaln ie  — członkiem liberal­
nego stronnictw a. W arto  posłuchać bodaj u ryw ­
ków  tej rozm owy, gdyż ona je s t niezawodnie 
echem urzuć i myśli zaiitawskiego gabinetu.

Opozycja łudzi się okrutnie — zapewnia 
tedy ów  nieznany bliżej filar rządu bę. Banffy’ego 
— gdy m niem a, że może liczyć na  jakieś u 
dołu nurtu jące  prądy  w stronnictw ie liberalne m, 
k tóre  w  ostatniej chwili na  pom oc jej pospie­
szą. T o  pew na, że byłoby rzeczą arcypożądaną, 
gdyby m ożna znaleść jak iś sposób do .h o n o ro ­
wego odw rotu* ula niezawisłych. Możemy je ­
dnak  obecnie liczyć tylko na  ich patrjo tyzm  i 
rozwagę — m uszą przecież sam i przyjść do 
przekonania, że obstrukcją przypraw i się kraj 
o wielkie szkody, * pow stałe s tą l  zamięszanie, 
zepchnie jen o  n a  drugi plan  spraw ę separa ty ­
zm u cłowego, o k tóry  uę dobijają... Toż nie­
podobieństw em  jest żądać od stronnictw a rządo­
wego, aby ono teraz  zobowiązywało się do p ro ­
klam ow ania niezawisłości obszaru cłowego. Przed 
dw om a m iesiącam i nikom u w  św itcie, naw et 
w  łonie stronnictw a niezawisły h, ani śniło się, 
iżby separacja te ry to rjum  cłowego natychm iast 
urzeczyw istnioną być m usiała. Dzisiaj zaś mamy 
tak na poczekaniu wywołać tego rodzaju prze­
w ró t ekonom iczny, połączony zaraz u w stępu 
z kolosa lnem i trudnościam i?  P ow iadają : z po­
budek p raw nopaństw ow ych ; ponieważ z A ustrją  
bez parlam entu  nie m ożem y zawrzeć trak ta tu

ctowego i handlowego. Ależ, gdybyśm y naw et 
istotnie ogłosili naszą niepodległość clową, to 
przecisż m u s i e l i b y ś m y  zawrzeć z A ustrją  
trak ta t handlow y. Z punk tu  widzenia praw no- 
państw ow ego jest zupełnie obojętnem , czy za­
w ieram y trak ta t handlow y z o d d z i e l n y m  
obszarem  clowym, czy też związek handlowy 
ze w s p ó l n y m  takim  obszarem . W  obu ra ­
zach udzielność W ęgier je s t jednakow o w yrażoną. 
Skoro i stronnictw o niezawisłych nie życzy sobie 
wojny clowej z A u s tr ją , więc m usim y z każ­
dym faktycznym  rządem  austrjackim  — czy on 
parlam entarny  czy n ieparlam entarny — wejść 
w kontakt. Eezw arunkow a ta  konieczność 
nie da się sprzątnąć żadną scholastyką praw no- 
państw ow ą. Przypuśćm y, że we W iedniu rządzi 
M e t t e r n i c h ,  a  w Bupadeszcie K o s s u t h  — 
to przecież nie dałoby się absolutnie tego u n i­
k n ąć , iżby W ęgry z A ustrją  trak ta t lub zwią­
zek handlow y m im o to zaw arty. N iedorzeczno­
ścią jest twierdzenie, że ponieważ w A ustrji 
pa rlam en t nie funkcjonuje, to W ęgry m uszą do 
g run tu  zburzyć cały swój dotychczasowy sy­
stem  ekonomiczny. 0  tem , czy należy zatrzy­
m ać i nadal unję cłową, czy też zerwać ją  i 
stw orzyć własne tery torjum  clowe, o tem  będą 
u nas rozstrzygać względy f i n a n s o w e  i eko­
nomiczne, a  bynajm niej nie p ra  raopaństw ow e 
które z tym  przedm iotem  w żadnym  nie stoją 
związku...

W  tym  sensie przem aw iał anonim ow y po­
lityk węgierski dość długo jeszcze, w ykazując 
Koszutowcom brak głębszej rozwagi i lekcewa­
żenie najżywotniejszych interesów  swego kraju. 
Jesteśm y też p e ^ m , że pom im o wrzawy w o­
jennej, wszczynanej już  obecnie przez opozycję 
w ęgierską, w rezultacie da się ona przekonać 
m iodopłynnej wym owie rządu, — bo ostate­
cznie jeżeli w czyim, to tylko w w ę g i e r s k i m  
interesie leży ugoda z A ustrją  i clowa z n>ą 
wspólność. Krwi napsują  B arffy’em u, co im  sił 
stanie, ale ostatecznie z pew nością nie pójdą 
w  ślaay rozwścieklonych wilków germ ańskich 
w Przedlitaw ji. Na to W ęgrzy są zbyt rozum ni, 
praktyczni i istotnie pa trjo ty czn i, a o dobro 
swej ojczyzny dbali politycy — naw et ci t. z. 
n i e p r z e j e d n a n i  Koszutowcy.

Z orowincji.
Biała 16. grudnia. (N osił w ilk ow.e, po­

nieśli i w ilka). Spraw dziło się to przysłowie
przy ustąpieniu burm istrza Białej d ra  R osnera, 
znanego ze swego usposobienia polakożerczego 
i tendencyj pangerm ańskich. Z tego pow odu
konsternacja w obozie k alturtraegerów  znaczna, 
tem bardziej, że dr. R osner ustąpił ze stanow i­
ska swego rie dobrow olnie, ale go do tego
zmuszono. Spraw a ta* się m .a ta :

Pew na strona  p ryw atna w niosła za po­
średnictw em  bialskiego m agistratu  podanie do 
starostw a o udzielenie koncesji na  otw arcie 
składu slarej odz.eży i ubrań . Są dowody, że 
dr. R osner przyrzekł owej stronie, iż użyje
swego wpływu celem w yjednania koncesji.
Tym czasem  sekcja policyjna rady gm innej, za­
pytana w tej spraw ie o zdanie, oświadczyła 
się przeciwko nadaniu  koncesji. Mimo tego
starostw o koncesję nadało. Na ostatniem  posie­
dzeniu rady miejskiej zainterpelow ał radny
Josch burm istrza, dlaczego pom im o nieprzy­
chylnej opinji m agistratu , s tarostw o koncesję 
nadało. Dr. R osner odpowiedział, że starostw u 
przysługuje praw o, bez względu n a  odradzanie 
m agistratu , koncesję udzielić lub też nie. Zresztą, 
dodał, że rada  gm inna wniosła w tej spraw ie 
re su rs  do nam iestnictw a. W tedy radny  W entze- 
lfo podniósł, że po mieście krążą pogłoski, ja ­
koby burm istrz po za p lecanr m agistratu  oso­
biście p iosil starostę  o nadanie koncesji. Dr. 
R osner oświadczył stanowczo, że pogioski tego

rodzaju są dlań ubliżające i że na całą tę sp ra ­
wę r le w yw ierał najm niejszego wpływu. R adny 
W entzelis zarzucił m u m ijanie się z praw dą, 
powoławszy się n a  świadectwo ks. proboszcza 
H am erlaka, którem u sam  starosta  p. K ury- 
kowski oświadczył, że dr. R osner osobiście się 
wstawiał za udzieleniem koncesji, a następnie 
pierwszy rekurs do nam iestnictw a podpisał. Po­
stępow anie takie d ra  Rusneran-dosadnęmi słowy 
p. Kurykowski napiętnow ał.

Dr. R osner zrezygnował z tego p jw o d u  ze 
swego stanow iska, twierdząc, żen ie  m oże nadal 
walczyć z .destrukcyjnym i prądam i, jak ie  n u rtu ­
ją  w łonie rady gm innej*.

T ak więc o jednego ku ltu rtraegera będzie 
mniej w życiu publicznem. Usunęli go jego 
właśni i najlepsi przyjaciele i poplecznicy 
Praw dopodobnie także i m andat poselski do 
sejm u dr. R osner złoży. Ni cieszyć, ni sm ucić 
się n iem a potrzeby. B iała w obecnych w aru n ­
kach wybierze Niemca burm istrza i posła do 
sejm u lwowskiego, który rów nie jak  R osner, 
głosić będzie urbi et orbi, że jest jedynym  po­
stem niemieckim w sejm ie lwowskim, wskutek 
czego izolowanym zostaje.

W racając jeszcze do d ra  R osnera, stw ier­
dzić należy jeg o  polakożerczą działalność. Dość 
wspom nieć stanowisko, jakie r  da gm inna za­
ję ła  za jego przyczyną /obec zamierzonego 
kreow ania sądu obwodowego w Białej. Obawia­
jąc się napływ u polskiej inteligen -ji, ośw iad­
czyła się przeciwko kreow aniu sądu obw odo­
wego. Staw iała przeszkody pow staniu polskiej 
szkoły ludowej w Białej, gdzie setki dzieci pol­
skich w ynaradaw ia się i niemczy. Wszelkich 
tych machinacyj na  naszą niekorzyść śpii -tus 
movens był dr. R osner, niepom ijający nigdy 
najmniejszej sposobności praw ienia o niem iec­
kim charakterze Białej.

Rzeszów 15. grudnia. (Po  22  la ach.) Dnia 
11. bm . rozpatryw ał tutejszy trybunał przysię­
głych spraw ę Franciszka Sarzyńskiego z Jelszy 
w powiecie leżajskim o zbrodnię m orderstw a, 
k tó ra  ze względu, że fakt sam zdarzył się przed 
22 laty, tudzież że wykrycie zbrodni jedynie 
przypadek spow odow ał, ogólne wzbudziła zain­
teresow anie. S praw a według a - tu  oskarżenia 
przedstaw ia się jak  następu je :

Dnia 3. czerwca 1874 r. przyszedł Sebastjan 
Ciągło, gospodarz w Jelszy, do dom u w stanie 
nietrzeźwym  i pobił sw oją żonę Apolonję, po- 
czem położył się n a  łóżko i usnął, a za chwilę 
obudził się w płom ieniach. Żona jego według 
własnych, zeznań nadbiegłszy z pola do izby, 
zobaczyła już  tylko żywą pochodnię; gdy ogień 
ugaszono, ukazał się Sebastian  C ągło tak po­
parzonym , że m usiano go odwieść do rzeszow­
skiego szpitala. T u  przez kom isję sądow ą co 
do w ypadku tego przesłuchany, zeznał pod dniem
7. lipca 1874, że nie wie, jakim  sposobem za­
paliło się łóżko, na  ttó re m  leżał i odzież jego.

T ak  sam o zeznała A Dolonja Ciągi wa i dla­
tego też m im o śm ierci S ebastjana Ciągły zanie­
chano dochodzeń z pow odu tego w ypadku 
w drożonych.

W net po śm ierci Sebastjana Ciągły wdowa 
po nim w ysila się za Franciszka Sarzyńskiego 
i praw dopodobnie dojedli oboje do żywego 13 
letniem u synowi nieboszczyka Jakóbow i, skoro 
tenże opow iadać zaczął, że jego nieboszczyka 
ojca m atka spaliła w ten sposób, że podlała go 
podczas snu kw aterką okowity, po którą jego 
do karczm y posłała, a następnie podpaliła.

Opow iadanie t< doszło do uszu niejakiego 
Majewskiego, ówczesnego dzierżawcy w Jelszy 
i ten chcąc zbadać spraw ę bliżej, zaprosił do 
dw oru na dzień 4. czerwca 1874 w ójta  gminy, 
Jakóba Ciąglę, świaduów, którzy powyższe opo­
wiadanie słyszeli i Apolonję Ciąglową. Na we­
zwanie to Jakób Ciągło nie przyszedł, a m atka 
jego podała, że gdzieś w nocy z dom u wyszedł

i nie wrócił, następnie zaś przypuszczała, że się 
może w staw ie utopił.

S taw  natychm iast spuszczono, lecz ciała 
chłopca nie znaleziono, a gdy w gm inie up o r­
czywie utrzym yw ała się pogłoski, że Sarzyńscy 
Jakóba Ciąglę zam ordowali, doniósł urząd gm in­
ny do sądu w Leżajsku o zagadkowym zniknię­
ciu tego chłopca. W drożone na doniesienie to 
w roku 1875 dochodzenia zostały dnia 5. pa­
ździernika 1875 r. zaniechane, albowiem nie 
m ożna była wyśledzić, co się z Jakobem  Ciągłą 
stało i nie dało się stanowezo stwierdzić, aby 
go w sposób gw ałtow ny życia pozbawiono.

T ak  stały rzeczy do dnia 30. kw ietnia 1897; 
w międzyczasie um arła  A polonja 1-m o Ciągłowa, 
2-do Sarzyńska; sprzedawszy przedtem  kawałek 
placu W alentem u Mierzwie, zaś plac z pod 
chlewów po spaleniu się budynków  żydowi.

Dopiero w dniu powyższym Tom asz Maziarz, 
służący Rozalji C iągłow ej, kopiąc dół na  zie­
m niaki, w miejscu gdzie dawniej stal chlew 
Apolonji i Franciszka Sarzyńskich napotkał 
w gtębok iści 70 ctm. jakieś m niejsze kości, 
k tóre, m yśląc, że pochodzą z jakiegoś zwie­
rzęcia, pow rzucał do rz e k i; lecz podebrawszy 
ów dołek nieco więcej od strony  południowej, 
znalazł kość dłuższą, a gdy ją  stam tąd  wycią­
gnął. wyleciała za nią czaszka. Zaraz dał znać 
o tem M arcinowi Baniasiowi i Rozalji Ciągłowej i 
w miejscu, gdzie bvły kości i czaszka, w ykopano 
jeszcze kości z całego człowieka. Kości te były 
porozrzucane w ziemi po jednej i po kilka i 
razem  się nie trzym ały, a były zakopane w ziemi 
głęboko na  77 ctm ., a szeroko na  łokieć. Czło­
wiek ów m usiał być zakopanym  w postacie sie­
dzącej.

Kości te kiizał żandarm  W ojciech Drozd 
złożyć w trum ienkę i zanieść do tru p am i na 
cm entarzu w Leżajsku T  im  oglądała je  kom isja 
sadow o-lekarska, a znawcy orzekli, że kości te 
pochodzą z człowieka, k tóry  1 czył około lal 14; 
był praw dopodobnie płci męskiej i że kości te 
leżały w ziemi około lat dw udziestu. Znawcy 
znaleźli na  górnym  kaw ałku kości goleniowej 
kilka, wgłębień ukośnych, o brzegach rów nych, 
ostrych, klinowato w kość biegnących, a dolną 
część tegoż Kawałka ukośnie nierów no ś iętą. 
Podobne wgłębienia znal źli także na  dolnym 
kaw ałku praw ej kości goleniowej, tudzież na 
górnej części kości łokciowej i orzekli, że wgłę­
bienia te pochodzą z rąban ia  narzędziem  trw ar- 
dem, o s tre m , najpraw dopodobniej s iek ie rą , są 
obrażeniem  ciała ciężkiem i że zadane były albo 
za życia, albo zaraz po śm ierci, gdyż pow ierz- 
nia wgłębień je s t gładka i pokry ta  rdzą.

W obec tych poszlaków w drożono śledztwo 
przeciw obw inionem u Sarzyńskiem u o zbrodnię 
m orderstw a.

W śledztwie świadek H ijn ack i zeznał, że 
Sarzyńsk1 pijąc z nim  w karczm ie wódkę: rzekł 
do niego: , j a  wiem jedno  słuwo, ale nie powiem, 
bom  przysięgał jej, a ona mnie* — a  do Jana 
Ciągły w jego własnym  dom u powiedział 
„Chrzestny ojcze, ja  wiem na m oją żonę jednę 
rzecz, że gdybym  na nią słówko powiedział, 
tobyście jej już w Jelszy n e  widzieli.*

Obwiniony Franciszek Sarzyński nie chce 
jednak  o nii zem wiedzieć i w ypiera się w zu­
pełności winy.

P rzy  przeprow adzonej rozpraw ie przysięgli 
po dłuższej n  .rad ze  zatwierdzili z dwóch pytań  
w kierunku zbrodni m oder-tw a i w spół winy 
w niem , to ostatnie, a trybunał zasądził F ra n ­
ciszka Sarzyńskiego na  8 la t ciężkiego więzienia 
z postem i ciemnicą! T ak  tedy zbrodnia tak 
daw no popełń ona, przynajm niej częściowo nie 
uszła karze, w yrodną m atkę zaś dawniej juz 
powołał przed swój trybunał Sędzia najwyższy. 
Oskarżony Sarzyński w ydany wyrok z pokorą 
przyjął i b i r ę  zaraz rozpoczął.

Wieliczka 18. grudnia. ( Z  rady powiatowej). 
W e środę odbyło się tu ta j posiedzenie świeżo 
skom pletow anej rady pow iatow ej, na  k tórem  
dokonano w yboru w iceprezesa rady. Przy pier- 
wszem głosowaniu ważyły się losy pomiędzy p. 
dyrektorem  M arjewskim z Podgórza, a  ks. dzie­
kanem  Tw ardow skim . Z drugiego glosowania 
większością głosow wyszedł ks. T w a r d o w s k i ,  
który jednak w zbrania się przyjąć tej godności.

Z funduszu 5 miljonowego, uchwalonego 
przez sejm krajow y na  4  procentow e pożyczki 
dla pow iatow ych i miejskich kas oszczędności z 
przeznaczeniem na  kredyt włościański, postano­
wiła rada  pow iatow a zaciągnąć pożyczkę w kwo­
cie 100 tysięcy zł.

Tłumacz 13. grudnia. (Przemysł- cukrowni­
czy w kraju.) Sm utnym , ale niezaprzeczonym 
faktem  jest, że w  naszej biednej GaLcji pom im o 
niejednokrotnych nsiłow ań ludzi dobrej woli w 
ostatnich kilkunastu latach, przem ysł nie rozw ija 
się w tej mierze, jakby  tego ze względu na 
przyrodzone bogactw a i zasoby kra ju  pragnąć 
i spodziewać się należało.

Zamiast ze zdw ojoną gorliwością pracow ać, 
aby choć w  części w yrów nać bruki powstałe 
przez wiekowy blisko zastój, z dziwną zapra­
wdę obojętnością patrzym y na olbrzym i wzrost 
przem ysłu i narodow ego bogactwa w innych 
ościennych państw ach i krajach, niepom ni sta ­
rej praw dy, że kto nie postępuje w raz z innym i, 
ten  się cofa, i że każdy rok stracony kosztuie 
nas miljony, a o tyleż w zbogaca innych.

W ym ow ną ilustracją naszych przem ysło­
wych stosunków , są dzieje fabryki tłum ackiej w 
dawniejszych czasach, a  w prost gorszącem  jest 
to, że po wskrzeszeniu jej w roku 1891, zła 
gospodarka, której charakter dopiero rozpraw a 
sądow a wyświetli, doprow adziła fabrykę do 
konkursu, współwłaściciela do bankructw a, a 
zarząd przed kratki sądowe

Czyżbyśmy mieli ze zwykłą obojętnością
przyglądać się, jak  cukrow nia ta , k tóra  ze wzglę­
du na  bogactwo gleby par excellence buraczanej, 
zna duje się w najkorzystniejszych w arunkach 
do pomyślnego rozw oju, przejdzie w ręce ży­
dowskich lub węgierskich spekulantów , a  więc
w ręce żywiołów niepożądanych, albo też zu­
pełnie u p id n ie , co w  braku um iejętnego kiero­
wnictwa i wobec wiadomych usiłow ań pewnych 
sfer bojkotow ania w yrobów  tli.m ackich na ryn ­
kach krajow ych, łatw o stać się może w bliskiej 
przyszłości ?

Śm iało twierdzić m ożna, że uratow anie tego 
przedsiębiorstw a od zagłady i zachowanie tej 
potężnej dźwigni dobrobytu  dla okolicznych 
rolników  w naszych rękach, je s t poniekąd obo­
wiązkiem społecznym , do w ypełnienia którego 
powołani są  wszyscy m ający ku tem u środki, 
a w pierwsze,, linji galicyjskie akcyjne tow arzy­
stwo przem ysłu cukrowniczego, którego celem 
lest przecież rozwój tej gałęzi wielkiego prze­
mysłu, dla nas, jako dla kraju  rolniczego, może 
najważniejszej. Tow arzystw o to , k tóre w sm u­
tnych dziejach naszego przem ysłu zapisało ja ­
sną kartą , boć cukrow nia w  Przew orsku, dzięki 
wzorowem u urządzeniu i um iejętnej adm inistra­
cji przetrw ała zwycięsko la ta  przesilen.a i na j­
pom yślniej się rozwija, pow innoby wziąć ten 
interes, bardzo korzystny zresztą, w swoje ręce, 
a bez w ątpienia znajdzie m oralne i materjadne 
poparcie w społeczeństwie, na którego wdzię­
czność debrze sobie zasłuży.

Nie w ątpię, że głos ten, wołający o ra tu ­
nek dla zagrożonego posterunku, nie będzie 
giosem wołającego na  puszczy, ale trafi dc 
przekonania akcjonarjuszów  galicyjskiego tow a­
rzystw a przem ysłu cukrowniczego, którym  do­
bro kra ju  z pew nością na sercu leży.

Ziem ianin z  Pokucia.

Kronika niedzielna.
(P y t  charakterystyczny węższy i  szerszy. — 
L u d  wiejski i  miejski. — Co się robi dla p ier­
wszego, a co dla drugiego. — Gdzie pomoc dla 
biedy miejskiej. — Beżm ca ogromna. — Gada­
nie, o  rzeczywistość. —  N a  co się czeka. — 
Loika nędzy. — Jak się państw u podoba ? —

Kto akompaniuje?  — Bada na radę.)

Jest w naszem społeczeństwie jeden  bar­
dzo charakterystyczny rys, tylko trudno  go 
uogólnić nazwą.

Jeśli np. w  jakiej części m iasta nie było, 
dajm y na  to  cukierni, i otw orzy ktoś pierwszą, 
to  zaraz niedługo otw iera inny drugą obok 
pierwszej, lub naprzeciwko niej. Jednej powo­
dziłoby się nie źle, ale dwie onok siebie zban­
kru tu ją .

Dzieje się tak wszędzie w  naszem  kupie- 
ctwie i m arnu je  się dużo sit i pieniędzy, aby 
wytworzyć niezdrow ą konkurencję. To jeszcze 
nie cały tys, o k tórym  wyże) w spom niałem  — 
zatacza on szersze kręgi, czasem naw et bardzo 
szerokie.

Jak nasza myśl ogólna, dobroczynność, hu- 
m anitarność lub  coś podobnego skierują swoją 
działalność w jed n ą  stronę, wycelują w jeden 
punkt, to  inne m iejsca, inne punkta  dla nich 
nie istnieją.

T ak  się d^itje z akcją n a  wielką, skalę co 
do pom ocy, lub wzm acniania dobrobytu lu­
dowego.

Kraj m a tylko zw rócone pilnie oc*y na 
lud wiejski. Gdy w ieśniaków dotknęły klęski 
elem entarne: w oda czy ogień, znajdą zawsze
pom oc n  e taką może w ydatną, żeby wszystko 
zaspokoili, ale zawsze pom oc doraźną w pie- 
n  ądzach lub ziarnie, a  nadto i rząd  często daje 
im opust w podatkach lub je  kasuje.

W  sejm ie naszym  ciągle radzą o tem , jakby 
przyjść w pom oc w różnych sytuacjacn ludowi 
wiejskiemu. R adzą nad  tem  posłowie wszyst­
kich stronnictw , spierąją się, dyskutują — ale 
radzą i z tych rad  zawsze dla ludu wiejskiego 
wypływ ają korzyści to w form ie uchw ał, to 
w  inny sposOb.

Tym czasem  lud miejski np. w takim  Lwo­
wie, albo Krakowie, a zatem  w m iastach wię­
kszych, lud drobnych rzem ieślników, w yrobni­
ków i robotników  wszi-lkiego rodzaju, zosta­
wiony jest w łasnem u losowi i czy m u za zimno, 
czy za gorąco, czy głodny, czy chory  — spra­
wam i takiem i zajm uje się tylko pryw atna  do­
broczynność, rodzaj kolek1] wnej jałm użny — 
ale, żeby kraj, albo rząd w kierunku pomocy 
dla miejskiego p ro le tarja tu  prow adził system a­
tyczną akcję na  wielką skalę, na taką, chociażby, 
jak  się to czyni z ludem w iejskim , o tem  nikt 
u nas nie słyszał.

Boże uchowaj, aby m ną pow odow ała jakaś 
zaw iść! Niech się na  wsi dzieje jak  najlepiej, 
nie będzie źle i w  m iastach dla tych. co tak  
sam o pracują  rękam i, ja k  i na  wsi. U nas np.

we Lwowie dziś tak straszna drożyzna, że ro ­
dzinom zamoznieiszym da.e się we znaki, a cóż 
dopiero mówić o p ro letarjacie , o tych ubogich 
robotniczych rodzinach , gdzie kupienie m iark i 
kartofl, więcej, jednego dnia, je s t kw estją , że 
na  drugi dzień nie będzie żadnej...

Ga/a pom oc dla biedy miejskiej oddana 
jest tylko n i  ła-ikę jałm użny, a  więc tej form y 
społecznej dobroczynności, k tó ra  w prawdzie 
pięknie świadczy o człowieku i pew ne j rtj zorga­
nizow anie w hum anitarne tow arzystw a, dow o­
dzi dużo dobrej woli i poświęcenia jed n o stek , 
to je s t wreszcie bardzo ładna filantropja — ale 
nie je s t to uzdrow otnianie stosunków , nie jest 
budow anie od podstaw ... T o  nie jest system a­
tyczne zmniejszanie skutków  nędzy, k tó ra  w 
m iastach grasuje bardziej dotkliwej, aniżeli na 
wsi, a form y jej tak różnorakie, że naw et 
okiem jej nie uchwycisz...

W  m iastach rząd nie zw raca najmniejszej 
uw agi n a  w arunki zarobku w danym  okresie 
czasu, n a  drożyznę, na  ep ldem ji naw et, lecz z 
całą bezwzględnością ściąga się podatki z n a j­
uboższej kiasy, podczas gdy na  wsi, ogólnym 
stanem , wytw orzonym  w pew nym  czasie, w a­
runkuje się ściąganie podatków  i nakładanie 
ciężarów.

Ite to się nagadało, napisało, narozp ra- 
wiało o budow ie tanich m ieszkań dla robotn i­
ków — a gdzież one są?  Czy władze au tono­
miczne, lub rządowe, w tym  kierunku, oprócz 
dobrych chęci, którem i, jak w iadom o i piekło 
jest w ybrukow ane, powzięły, choćby najlżejszą 
inicjatywę ?

Gdzie tam ! Czeka się, żeby jakiś filantrop 
um arł i zapisał kapitał n a  ten cel. To wtedy 
w j bierze się kom itety, czy tam  komisję, albo 
może lepiej .a n k ie tę - , bo to jest k lasjczna  ga­
licyjska nazw a dla tego wszystkiego, Cu się 
robi, aby się nic nie robiło — radzić się będzie 
bardzo ładnie, bardzo m ądrze, bardzo uczenie — 
a tym czasem  setki um rą  z nędzy i w rezultacie 
praktyczniej podobno będzie zakupić obszerne, 
w ygodne miejsce n a  w iekuisty spoczynek, na 
cm entarz, aniżeli pod budow ę dom ow  z taniem i 
m ieszkaniam i...

Doszło już dziś do tego, że nędza całą 
duszę biedaka otula tak starannie płaszczem 
czarnego pesym izm u i zwątpienia, że d o p ra­
w dy, słysząc skargi ich, nie znajdziesz n a  to  
odpowiedzi, bo w tej skardze tkw i cała przera­
żająca praw da i naw et logika

Ćwierkają bardzo często teraz w  oczy, że 
m iasta m ają  kasy chorych, instytucje, k tóre kla­
som  zarobkującym  m iejskim  oddają ogrom ne 
uslcgi.

Tak, ale chorym  — a co zdrowi m ają  z 
sobą robić, gdy im nędza zagląda w oczy i gdy 
m im o całej chęci do pracy, niem a pracy, a jeśli 
jest, to daje tyle, że trzeba mieszkać bez św iatła, 
pow ietrza . ciepła, a żywić się tak, że s ę za­
zdrości psom  od rzeźnika?...

To też włosy dębem  n a  głowie sta ją , gdy 
się słyszy taki argum ent, a  słyszałem go sam , 
na w łasne uszy:

— Godzień się modlę do Boga — mówi 
do mnie w ynędzniała kobieta, żona pracującego

biedaka, codzień się modię, aby Bóg zesłał na 
mnie, i n a  męża, i na dziecko chorobę...

— A to co znowu za m odlitw a ? — przer­
wałem zdziwiony.

— A tak — proszę pana — bo jak  wszyscy 
zachorujem y, to przyjdą z kasy chorych, dadzą 
lekarstw o, d a d ’ą  zapom ogę, w ezm ą wreszcie do 
szpitala i nie będzie się m yślało o tej swojej 
nędzy... Czlekby odpoczął w  chorobie... Toby 
może potem  sił nabra ł i łatwiej byłoby znieść 
biedę...

Jak się szanow nym  państw u podoba taka 
loika, w yglądająca przez Krwawe Izy nędzy i 
rozpaczy ?...

R ozkronikow alem  się dzisiaj na  sm ętną 
nu tę. Do tej nuty  akom panjuje nam  drożyzna, 
k tó ra  we Lwowie tak się panoszy, że niedługo 
jadanie  uczciwego m ięsa przez np. urzędnika, 
k tóry  m a żonę, dw oje dzieci i, dajm y na  to, 
sto złotych reńskich miesięcznej pensji, będzie 
trudniejsze, aniżeli pojechanie tych państw a na 
cały m iesiąc do Abl azji...

Coś tam , podobno, radzą o tej drożyźnie...
Ale m ożnaby na  te istne rady od parady  

powiedzieć coś podobnego, jak  ten T urek  w 
„ F a t i n i c y * :  lepiej nie radźcie, lecz zapro­
wadźcie ład taki w przód, któryby lwowskim 
rzeźnikom , piekarzom  i innym  procederzystom  
zabronił konsum entom  i m agistratow i pokazy­
wać.., język i robić swoje...

Jaxa  Bogdaniec.
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KRONIKA.
DJaijusz lwowski.
N i e d z i e l a  19. grudnia.
Teatr hr. Skarbka popołudniu ,  Szalone we­

sele1, kroiochwila Bellmonte i Boisdeffre: wieczorem 
,  Ładny zastępca1, krotochwila W. Busnacha i J. 
Dukała i .Górka pułku1, opera kom. Donizettiego.

Kalendarz. N.edziela (19 .): Nemezjnsza. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 54, zachód o 
godzinie 4.

Mianowania. Kraj. dyrekcja skamu zamianowała 
respicjentami: star. straż. Stanisława Terleckiego do 
Samborskiego okręgu skarbowego, Stanisława Olpiń- 
skiego do a lockiego. Mikołaja Hermana do żółkiew­
skiego, Hieronima Szmigielskiego do czortkowskiego, 
Juljusza Follprechta do krakowskiego, Izydora Ra- 
jewskiego do rzeszowskiego, Dawida Tytusa Toma­
szewskiego do brzeżanskiego, Grzegorza Małyka do 
żółkiewskiego, Stanisława Kulińskiego do czortkow­
skiego, Antoniego Wandycza do brodzkiego, Juljana 
Kotowicza do żółkiewskiego, Karola Brucknera do 
czortkowskiego i Mieczysława Wyżykowskiego prow. 
do tamopolsk_tgo okręgu skarbowego.

PrzBnlesionia. Krajowa dyrekcja skarbu prze­
niosła następujących urzędników straży skarbowej: 
star. komisarzy I dąsy - Alek landra Łabęckiego do 
Rozwadowa i Ignacego Stebnickiego do Lubaczowa, 
obu na kierowników sekcji. Nadto prowizorycznym 
kierownikiem sekcji w Oświęcimie zamianowany star. 
komisarz Piotr Salawa z Białej. Star. komisarzy II. 
klasy: Longina Chodzińskiego z Sędziszowa do Bu- 
i teza. Andrzeja Maksymczuka z Lubaczowa do Bro­

dów, Walerjana Wierzbick.ego z Brzeżan do Jawo­
rowa, Jana Kustronia do Oświęcima; komisarzy: 
Zwierzyńskiego Mikołaja z Jaworowa do Delatyna, 
Władysława Sclineigcrta z Bełżca do Bóbrki, Kon­
stantego Papiaaa z Niska do Kozowej, Karola Słó- 
peckiego z Bóbrki do Sędziszowa, Szczepana Kozie- 
radzkiego z Krzeszowic do Brzeżan. Maijana Decor- 
dego z Kozowej do Niska, Karola Ludwiga z Oświę­
cima do Białej. Dodatek osobisty: 100 zł. rocznie 
otrzymał star. komisarz II. klasy Ferdynand Hoffman 
w Tarnowie. Substytucję nadzoru w Uścieczku do­
stał respicjent straży skarbu Jan Jaworski z brodz­
kiego okręgu skarbowego.

Kraj. dyrekcja skarbu przeniosła zarazem respicien- 
tów - Jana Hołowińskiego do kołomyjskiego okręgu 
karbowego, Jana Doeringa do wadowickiego, Feliksa 

Ćwiklińskiego do tarnowskiego, Macieja Gibę do 
brodzkiego, Franciszka Hermanna do brzeżańskiego, 
Adolfa Peruckiego do nowos Reckiego, Kazimierza 
Bieniedzkiego do lwowskiego, Albina Kuczabińskiego 
do brodzkiego, Abdona Witkowskiego do krakow­
skiego, Karola Mazura do rzeszowskiego i Wojciecna 
Pająka do kołomyjskiego okręgu — za wynagrodze­
niem kosztów, zaś Michała Pochwalowskiego do ko­
łomyjskiego i Henryka Kucharskiego do Samborskiego 
okręgu na własną prośbę i koszta.

Z uniwersytetu. P. Piotr Antoni K o s m a n ,  
auskultant sądowy, rodem z Nowego Sącza, otrzy­
ma) na uniwersytecie Jag.ellonskim itopień doktora 
praw.

Wieczór mickiewiczowski urządziło wczoraj 
w sobotę tow. kasynowe w Ropczycach. Połowa 
czystego dochodu przeznaczoną została na sprawienie 
odzieży dla biednej dziatwy szkolnej.

Dyrekcja poczt donosi: Na zasadzie rozpo­
rządzenia ministerstwa handlu z dnia 18. stopada 
rb. zostawiono stronom do wo'i, położyć regułami 
nem przepisany niemiecki napis „Correspondene- 
karte* na kar*ach korespondencyjnych, wydawanych 
prywatnym nakładem p r z e d  lub po  odpowiednim 
napisie w innym języku krajowym.

Atak apoplektyczny. Onegdaj o godzinie czwar­
tej rano wezwano pogotowie do znanego restaurato­
ra p. Naftuły Topiera, który uiegl atakowi apoplek- 
tycznemu. Na zlecenie profesora dra Gluzińskiego, 
puszczono choremu arew, skutkiem czego nastąpiło 
polepszenie i jest nadzieja utrzymania go przy 
życiu.

Rozporządzenia ministerialne. W iener Zei-
tung ogłasza kilka rozporządzeń ministra sprawie­
dliwości. Jedno z nich uwainia poddanych węgier­
skich od obowiązku okładania kaucyj w procesach 
cywilnych przed sądami austrjackimi na zabezpie­
czenie kosztów sporu, drugie zawiera przepisy o 
egzekucji na podstawie aktów i dokumentów wysta­
wionych w krajach korony węgierskiej, tudzież w 
Bośnji i Hercogowin e, trzecie zaś zawiera taryfę 
wynagrodzenia za czynności adwokackie przedsię­
wzięte wedle nowej procedury cywilnej.

Również ogłasza Wiener Zeiłung  rozporzą­
dzenie ministra nnansów, regulujące cenę sprzedaży 
soli fabrycznej w krajowych .salinach Wynosić ma 
ona: w Wieliczce 50 zł. za 100 kilogramów soli 
pierwszego gatunku, a 40 zł. za 100 kilogramów 
drugiego gatunku; w Bochni 77 zł. za drugi ga­
tunek; w Stebniku 90 zł. za pierwszy gatunek; w 
Delatynie 76 zł. za pierwszy gatunek; w Kossowie 
80 zł. za pierwszy gatunek; a w Kaczyce na Bu­
kowinie 34 zł. za drugi gatunek.

Alarmujące pogłoski krążyły wczoraj po połu­
dniu po Lwowie. Wedle pogłosek tych zdarzył się 
tego samego dnia pod Sniatynem wskutek złego 
ustawienia zwrotnicy, aarambol dwocn towarowym 
pociągów, przyczem o f i a r ą  k a t a s t r o f y  m a ł o  
p a ś ć  p i ę c i u  l u d z i ,  między nimi maszynista i 
jeden z konduktorów. Pociąg słan.slawowski przybył 
dó Lwowa zamiast o ósmej — o jedenastej godzi­
nie. Udawaliśmy się do tutejszych sfer kolejowych 
z prośbą o wyjaśnienie ile jest w tej pogłosce 
prawdy — jednakowoż udzielono nam odpowiedzi 
wymijającej.

Straszne okrucieństwo. Do Pester Lloyda  do­
noszą o następującym wypadku: W gospodzie wdo­
wy Friedmanowej w Szalkanyi kilkunastu młodych 
lud :i zabawiało się, pijąc wino. Ostatecznie zaczęli 
się kłócić tak, że gospodyni odmówiła im dawania 
więcej trunku. Pijani postanowili się za to zem*ci( 
i przyszli do wniosku, iż najlepiej będzie spalić ją 
żywcem. Jeden z łobuzów podjął się wykonania wy­
roku. Rzucił on palącą się lampę naftową na nie­
szczęsną kobietę, której odzież i włosy zajęły się 
płomieniem. Łotry otoczył stojącą w ogniu ofiarę, 
śpiewając, drwiąc some z niej i przyglądając się 
mętom nieszczęśliwej. Friedman tw a strasznie popa­
rzona wkrótce potem wśród okropnych męrzarń 
skonała.

Zdziczenie obyczajów, w  dniu 7. bm., 
w samo południe, liczne grono gentlemanów zgro­
madziło się w londyńskim . National Sporting Club,

na „ seans bokserski1 pomiędzy niejakim Barry 
z Chicago a ,  championem1 ang.elskim Croofem.
.Seans1 miał się składać z 20-tu atak j  w, po trzy 
minuty każdy. W  ostatniem spotkaniu Croot dostał 
tak silne uderzenie w głowę, że padł zemdlony. 
Podniesiono go, cucono, wszystko napróżno. Po 
kilku minutach ducha wyzionął. I to działo się 
w końcu XIX. stulecia, w klubie, urządzonym i za­
rządzanym przez gentleman’ówl...

Sprawa Bojczewa. Dnia 20. stycznia odbę­
dzie się rozprawa apelacyjna przed wyższym trybu­
nałem iilipopolskim przeciw mordercy Anny Simo- 
nówny, Bojczewowi, którego brata, aresztowanego 
ongiś pod zarzutem wspótwiny, a potem uwolnio­
nego, obecnie ponownie uwięziono.

Wiadomości osobiste. We czwartik odbył się 
w parafjalnym kościele w Puchbergu ślub profe­
sora dr. N e u s s e r a, znakomitego lekarza, z panną 
Paolą Mark, znaną śpiewaczką opery wiedeńskiej. — 
Nowo mianowany minister dla Galicji br. L o e b l  
był onegdaj na dłuższej audjencj' u hr. G o l u c h o w -  
s k i e g o .

Mianowania komisarzy. Krajowa dyrekcja 
skarbu zamianowała n a d k o m i s a r z a m i  II. klasy 
komisarzy: Feliksa Partykiewicza w Warężu do Ba­
bic nad Sanem; Józefa Starożyńskiego w Tarno­
brzegu do Tarnobrzega; Jana Klimpla w Uścieczku 
do Czortkowa; prowizorycznego nadkomisarza Zy­
gmunta Parfanowicza (eksponowanego) stałym nad­
komisarzem z pozostawieniem na dotychczasowem 
stanowisku; w końcu komisarza Ludwika Skarbkow- 
skiego w Busku. K o m i s a r z a m i :  Leona Bastgena 
porucznika 15 pp. we Lwowie do Bełżca; Romana 
Lewickiego, emer. podpor. 20 pp. w Krakowie do 
Krzeszowic: respicjentów straży skarbu Adama Su­
chodolskiego w Korolówce do Korolówki: Feliksa
Wilczkiewicza w Turce do Turki; Jana Czemeryń- 
skiego w Czortkowie do W aręża; tudzież Ludwika 
Jaesekego, prowizorycznym komisarzem do Tar- 
takowa.

Minister dla Galicji, jako współautor kome- 
dji. Rzecz dzieje się u Musiałowicza. Pora śnia­
daniowa.

Przy bufecie grono osób omawia bieżące spra­
wy, a przedewszystkiem nominację br. Loebla mi­
nistrem dla Galicji. Zdania ścierają się ostro. 
W tej chwili wchodzi „wii czny“ sekretarz teatru 
i „niezmordowany*1 tłumacz aztuk teatralnych. *) 
Pyt i oię ktoś -.

— Co pan myśli o Lejblu?
— Znakomity wybór.
— ? ? ?
— Ależ on bardzo łaskaw na teatr.
—  ? ?
— W roku 1883, za czasów Jana Dobrzań­

skiego byliśmy w kłopocie z „ W u j a s z k i e m  Al- 
fonsa**. Cenzura policyjna nie puszczała sztuki 
z pcwoJu aluzji do pobytu cesarza we Lwowie, 
jako też z powodu, że profesor Muller w sztuce 
był pierwotnie przedstawiuuy jako pastor. Otóż tego 
pastora me chciała cenzura przepuścić. Poszedłem 
do namiestnictwa z prośbą o zatwierdzenie tej 
sztuki, po której dla sasy wiele się spodziewano.

Wiceprezydent Loebl przyjął mnie chętnie, prze­
czytał sztukę, Dam skreślił drastyczniejsze ustępy, 
pastoia zmienił na profesora i „puścił sztukę 1“

No I ten przynajm niej jes t z najświeższej nom i­
nacji zadow olony.

W ybór uzupełniający trzech członków rady po­
wiatowej w Mościskach z grupy gmin miejskich, roz­
pisany na dzień 20. stycznia 1898.

Kronika policyjna z dnia onegdajszego wy­
kazuje trzy ognie kominowe i wypadek nagłej śmierci. 
Jakiś parobek, jadąc końmi, umarł na wozie tra­
fiony apopleksją.

Zmiana w  konsulacie. P. Kador, który do
tochczas sprawował czynności konsula austrjacko- 
węgierskiego w rosyjskiej Nowosielicy, ustępuje z 
zajmowanego stanowiska. Na jego miejsce przybył 
już świeżo mianowany ajent konsularny, p. Edward 
S e d l a c z e k .  Nowy ajent konsularny służył począ­
tkowo przy austro-węgierskim konsulacie w War- 
szwie, później w Kijowie, a w ojtatnich latach w 
Batumie. Pan Sedlaczek znany jest w piśmienni­
ctwie polskiem pod pseudonimem Zorjana.

Czeska gazeta urzędowa dla Moraw. W Pra­
dze obok urzędowej Prager Ztg. istnieje także 
urzędowa gazeta, wychodząca w języku czeskim pt. 
Praźske Noviny. Na Morawie w Bernie wycno- 
dziła dotąd tylko jedna gazeta urzędowa w języku 
niemieckim Briinner Ztg., co nie odpowiadało zu­
pełnie narodowemu równouprawnieniu obu ludów 
zamieszkujących Morawę, chociaż w Briinner Ztg. 
zamieszczone były ogłoszenia w języku czeskim. Aby 
tej nieprawidłowości zapobiedz, zaczęła w Bernie 
od 15. bm. wychodzić gazeta urzędowa także w ję­
zyku czeskim pt. B rnem ke Noviny.

Wieczorek muzyczno-wokalny odbędzie się 
w Podwołoczyskach dziś w sobotę 18 bm. w lo­
kalu 3 klasy na dworcu kolejowym. Czysty dochód 
przeznaczony dla ubogiej miejscowej dziatwy 
szkolnej.

* Walne zgromadzenie gal. Stowarzyszenia 
kolejarzy odbędzie się w niedzielę 19. bm. o godz.
6 Yj  w ieczorem  w lokalu Czytelni kolejowej.

* ,0  panteonie narodowym 1 wygłosi odczyt 
p .  Jan Styka w Kole literacko-artystycznem w so­
botę d. 18. bm. o godz. 8. w.eczorem. Wstęp 
wolny dla członków Koła wraz z rodzinami, tudzież 
dla osób przez nich wprowadzonych.

* W „Skale“ p. dr. W. Legeżyński mieć bę­
dzie w niedzielę 19. bm. czwarty z rzędu wykład 
z dziedziny anatomji, fizjologji i hygjeny człowieka. 
Wstęp wolny. Po odczycie odbędzie się wieczornica.

* Z  „Sokoła". W skutek  feryj św iątecznych 
nastąpi przerw a ćwiczeń gim nastycznych począwszy 
od poniedziałku dn ia  20. bm . i trw ać będzie w łą­
cznie do poniedziałku dn ia  27. grudn ia  b r.

* VII. Rocznik aaekuracyjno-ekonomlczny
na rok 1898 jes t do nabycia we w szystkich polskich 
księgarniach.

* Ogłaszamy chętnie, Że am erykański łu­
szczony produkt z, owsa Q uaker O ats sta ł się na­
bytkiem znakomitymi dla gospodarstw a domowego. 
Kto w  każdej po rze  d n ia  chce mieć DOtrawę sm a­
czną, pożywną i zd row ą czy to  w  kształcie zupy, 
kaszy, legum iny itd ., chę tn ie  użjve Q uaker O ats.

Lekarze bardzo gorąco polecają Quaker Oats 
zwłaszcza jako pożywienie dla dzieci (bo wytwarza

*) Autor „ P ia s k a r z a  z Ł y c z a k o w a * .

kości i muszkuły) i chorych (zwłaszcza na żołądek). 
Z powodu nadzwyczajnej dobroci i taniości znajduje 
się Qukker Oats w I ażdym handlu kolonjalnym, de­
likatesów i droguerjach.

* Rada zawladowcza tow. „Bibljoteki słucha­
czów prawa we Lwowie1 zamianowała prof. dra 
Stanisława Głąbińskiego i prof. dra Stanisława Sta­
rzyńskiego członkami założycielami towarzystwa.

* Wieczór Z tańcami, urządzony staraniem 
akademickiego klubu szermierzy, odbędzie się dnia
3. lutego 1898 wasali kasyna miejskiego.

Znarll:
Franciszek M a c h n i e w i c z ,  artysta n n la  i czło­

nek wydziału krakowskiego .Sokoła*, zmarł w Krakowie, 
licząc lat 38. Był to jeden z najzdolniejszych portreci­
stów naszych, którzy wyszli ze szkoły sztuL pięknych w 
Krakowie. Studja swe uzupełnił w Monachjum, skąd wró­
cił mniej więcej przed laty dziesięciu. Oprócz wybornych 
studjów i portretów, w których ostatuiemi latj wykazy­
wał ciągły postęp. Zostawił on znaczną liczbę uczniów i 
uczeunic, dla których był znakomitym pedagogiem. Oso­
biste jego przymioty cenili wszyscy bliżej go znający, 
a wyrazem ogólnej szmpatji była ofiarowana mu przez 
kolegów i przyjaciół godność członka wydziału .Sokoła*,

Marja Dom nika H u b 1 o w a z domu Załużna, żona 
inspektora kolei państwowych, przeżywszy lat 48, zmarła 
w Krakowie.

( H i  iitsm tio  i a i M y c u
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
.Szalone wesele1, krotochwila w 3 aktach Bel- 
monte i Boisdeffre; wieczorem o godzinie pół do 
8 .Ładny zastępca1, krotochwila w 3 aktach 
Wiliama Busnacha i Jerzego Duvala; nastąpi 
,Córka pułku1, opera komiczna Donizettiego

„Na około Świata1 wydawnietwa obrazowego 
obecnie zeszyty 5 i 6, zawierające widoki „Japonji1 
według zdjęć fotograficznych w kolorach natural­
nych. Zeszyt 5 zawiera illustracje: 1. Fues-Jama. 
2. Wejście do świątyni Shinto. 3. Hotel w Kioto.
4. Cmentarz w Kioto. 5. Wieś z pod Jokohamy. 
6. Most na rzece Arakowic. 7. Ulica w Nunobiki. 
8. Most Sumiyszhi w Orace. Zeszyt 6 zawiera: 
1. Kago. 2. Inrik ba 3. Wizyta. 4. Sypialnia. 5. 
Taniec. 6. Przekupień jarzyn 7. Kwiaciarz. 8. Upra­
wa pod ryż. Ryciny kolorowe drukowane dawniej 
w Paryżu, wykonują się obecnie w drukarni An- 
czyca w Krakowie. Obszerny tekst objaśniający na­
pisał prof. Stan. Majerski. Naalad A. Landowskiego 
we Lwowie.

Koncert (Echa1 odbył się onegdaj w sali 
Kasyna miejskiego. Przedmiotem gorących owacyj 
był dyrygent towarzystwa p. Jan Ga l l ,  który pierw­
szy raz po długiej chorobie pojawił się na estradzie 
z batutą w ręku. Utwory jego, a zwłaszcza pierwszy 
raz wykonane „Czary1 (chór) i nowe piosnki wdzię­
cznie przez p. M e y e r ó w 0 odśpiewane, podobały 
się ogólnie. Kompozytorowi wręczono piękny wie­
niec laurowy. Z powodzeniem wystąpili w koncercie 
także pp. G ą s i o r o w s k a .  S z y m a ń s k i ,  Li s z -  
n i e w s k i .  Chór śpiewał bardzo dobrze.

Z opery.
( t Sm erseceyku opera Karola Goldmarka).

W śród licznych kom pozytorów  bieżącego 
stulecia, posiada muzyka typow ego orjentalistę, 
obdarzonego i lotnie w yjątkow ą fantazją i ge­
nialnym  talentem  do odtw arzania pelnyt h czaru 
tajem nic w s c W d u . Zlożvl ori w  .K ró lo w e j 
S ab y 1 najwyższy w yraz tych zdolności a ba r- 
w istrścią  orkiestram i, zdobył sobie imię M akarta 
w muzyce. Któż zresztą nie zna dziś choćby z 
im ienia — K arola G oldm arka ?

Niestety nie dały nam  losy poznać we 
Lwowie arcydzieła jego — tylko rozpoczynam y 
od u tw oru , którego najgłów niejszą zaletą jest 
nowość i rozgłos zdobyty w Niemczech. Dy­
rekcja sprow adza ją , w ystaw ia z nakładem  zna­
cznym i oto widzimy n a  scenie lwowskiej, ową 
iuteresującą i słynną .H ^ m c b e n  am  H erd 1 
czyli jak  polski przekład głosi — .Św ierszczyka 
za p iecem 1...

Jestto  bez w ątpienia dzieło kom pozytora 
poważnego, bogatego w pom ysły i prawdziwego 
krezusa orkiestralnego. Złotem sypie pod nogi. 
tam  naw et, gdzie p rosty  świeży kw iatek byłby 
może milszy i odpowiedniejszy. Ale darem nie, 
G oldm ark zapomnieć nie umie, że skom pono­
wał „Królowę S aby1 ; nie um ie zapom nieć ani 
owych .m agicznych w on11, ani św ią'yń ani 
wzgórz okrytych c e d ra m i; a m ądrości Salom o­
na także wyrzec się m u trudno ... To też gdy 
przyszło ilustrow ać m uzyką obrazek szczęścia 
dom ow ego rozgryw ający się w  Anglji na po­
czątku bieżącego stulecia, praw ie wszystko wy­
padło  za pom patycznie i za pretensjonalnie, 
m im o widocznego szukania prostoty.

T reść .Św ierszczyka1 (dodatek , r a  piecem 1 
w ydaje się nam  zbyteczny) polega głównie na 
— oczekiwaniu. M łoda dziewczyna, Mania (p. 
Kliszews&a), oczekuje narzeczonego, który p r ed 
kilkom a laty gdzieś zaginął bez wieści — stary 
zaś pocztyijon (p. Górski) i milutka jego m ał­
żonka (p. Ltohussówna) oczekują — następcy... 
D .ięki .Św ierszczykow i1 (p. Ludkiewiczówna), 
w trącającem u się bardzo gorliwie w ludzkie 
spraw y, oczekiwania przynoszą pożądany rezul­
ta t:  przed M anią pojaw ia się jej narzeczony (p. 
Orzelski) a Dorota — D orota oświadcza dwa 
razy, naprzód sobie sam ej w śród czterech ścian, 
a następnie mężowi, iż mały pocztyijon . . .  jest 
już w drodze. Ażeby publiczność dokładnie ro ­
zum iała o co chodzi, zapobiegliwy „Świerszczyk1 
pokazuje j t j  to sam o, co widzi Jan  we śnie, 
t. j. całkiem małego obyw atela, przebranego za 
pocztytjona, a wydobywającego się z krzaku róż, 
płonących jaskraw em  św iatłem . Zjawisku tem u 
towarzyszy chór dam sui razem z corps de ballet 
i znaczący ptak (podobno bocian) ulatu jący nad 
całym zebranym  na scenie >ersonalem. O braz 
ten ogrom nie przypom ina pom ysłem  swoim, 
ozdobne i kunsztow ne zarazem  bilety now o­
roczne...

Na scenie naszej, w ystaw iono .Ś w ie r­
szczyka1 bez zarzutu p raw ie , zwłaszcza pod 
względem zew nętrznym . D ekoracje malownicze, 
g ra  św iatła udatna, kostjum y świeże i ładne, 
wszystko to przyczyniło się z jednej s trony  do 
wrażenia nader korzystnego, z drugiej uw yda­
tniło słabe strony libretta. Oczywiście inaczej 
być nie mogło. Co do w ykonania mu ycznej i 
dram atycznej części, to  rów nież uają się prze­
ważnie sam e pochlebne porobić uwagi. N aj­

wdzięczniej przedstaw iła się nam  p. Bohussów na. 
P  Górski śpiewał z przejęciem , p. Bogucki był 
w  m iarę charakterystycznym , p. Orzelski, pię­
knością głosu, jak  zawsze, L i owe brak i śpiewu 
nagradzał. P anie  Kliszewska i Ludkiewiczówna 
śpiewały starannie. Chóry brzi nały dobrze, tak, 
że żałowaliśmy skróceń, jakim  uległy chóralne 
num ery  party tury . O rkiestra trzym ała się m iej­
scam i dobrze, niekiedy podlegała chwiejności 
rytm icznej, a  że w  ogóle smyczków w niej za 
mało, przeto m iejscam i m elodja i basy ginęły 
bez śladu (ustęp chóralny w  trzeciej części); 
m im o to św ietne efekta G oldnai kowskie wy­
chodziły n ie ra t z zupełną plastyką.

Publiczność dała się m uzyką zainteresować, 
w szczególności pełen życia chór w pierwszej 
odsłonie, następnie zaś piękny an trak t i cała 
część trzecia (może najlepsza w operze), podo­
bały się. P. B ohussów na pow tarzała ustęp w 
rytm ie walca.

St. Niewiadomski.

„Polska fronda."
W  artykule w stępnym  p. t. Die polnische 

Frondę napada sławetny organ Verganiego 
Beu^ches Yolksblatt z 17. bm . w sposób ten ­
dencyjny i nikczem ny na piękną ow ację , k tórą  
reprezentanci szlachty i inteligencji krajowej pod 
wodzą ks. A dam a S a p i e h y ,  dla h r. K. Bade- 
niego w  Busku w  dniu 16. bm . urządzili. Sy­
stem em  przyjętym  już od daw na przez niem ie­
cką prasę serwilistyczną, — ucieka się to pismo 
do podłej denuncjacji i w ietrzy w  Galicji nie­
m al... antipaństw ow ą rew olucję! Z ks. A dam a, 
który  przecież widocznie posiadł c a łe  z a u f a ­
n i e  i p o w a ż a n i e  m o n a r c h y ,  skoro otrzym ał 
od niego najwyższy o rder dynastji H absburgów , 
Złote R uno, i godność tajnego radcy — Deut- 
sches Yolksblatt ośmiela się robić .czerw onego* 
rewolucjonistę, radykała — bez m ała krw io­
żerczego dem agoga i anarchistę I ,P s ie  głosy 
nie idą pod niebiosy1 — więc też i jadow ita 
ślina tego gada germ ańskiego nie sięgnie aż do 
wyżyn, na  których stoi wyniosła postać tak 
znakom itego obyw atela i patrjo ty , jak  ks. A dam ! 
W ięc nie dla obrony jego wyrażam y tu taj kre­
tynom  niemieckim D. Yolksblattu jedynie sto­
sow ną dla nich odpraw ę w  f o r m i e  p o g a r d y  
n a j g ł ę b s z e j ,  ale dla w ypowiedzenia im ró ­
wnocześnie, ze ilekroć m ąż tej m iary, co A dam  
Sapieha, jakiś krok polityczny uczynić posta­
nowi, to  w pierw  radzi się swego p o l s k i e g o  
s e r c a  i słucha w praw nem  uchem  głosu d u- 
s z y  p o l s k i e j  — a w t e d y  t e ż  z a  n i m  
s t o i  c a l a  P o l s k a !  T ak  było i z ow acją dla 
hr. K. Badeniego — z tym jednym  jeszcze, a 
bardzo w ażnym  dodatkiem  — zapam iętajcie to 
sobie dobrze wyżły policyjne! — że specjalnie 
w tym  w ypadku ks. Adam n a  czele kw iatu n a ­
szego społeczeństwa w Busku uosabiał wszystkie 
te ideały i hasła żywiołów słowiańskich i u c z c i ­
w y c h  n i e m i e c k i c h ,  k tóre  w rzeczy wistem 
rów nodpraw nieniu  ludów  i wyposażeniu krajów  
jak  najszerszą autonom ją, widzą jedyną rękoj­
mię wielkiej i potężnej A ustrji. W ięc to nie 
była fronda , k tó rą  JD. Y  w dalszym ciągu na­
w et b. prezydentow i gabinetu chytrze in s y n u u je .

O jakiejś niedorzecznej i śmiesznej frondzip 
nie było i niem a m ow y! Bo i przeciw kom u? 
W szakże tak  zw ane .p o lsk ie1 rządy stokroć 
więcej krępow ały sw obodę ruchów  i koła pol­
skiego i opinji publ!cznej w kraju , a tem sa­
mem pośrednio m niej ni sfety wychodziły isto­
tnym  interesom  kra ju  na  pożytek, a n i ż e l i  t o  
m o ż e  m i e ć  m i e j s c e  d z i s i a j ,  gdy u steru  
stoi gabinet n a  w s k r ó ś  n i e m i e c k i ,  
z c h a r a k t e r e m  c z y s t o  b i u r o k r a t y ­
c z n y m '  To sam o da się powiedzieć o Cze­
chach i klubie mlodoczeskim, co tacy jego rafi­
nerzy, jak  H e r o l d ,  zupełnie otw arcie i głośno 
już wypowiedzieli.

* *
Oester. Yolks. om aw ia w a r ty k u e , zaty tu­

łow anym : .P ielgrzym ka do B u k a 1, hołdy skła­
dane h r. Badeniem u. Szlachta gloryfikuje i bije 
pokłony przed człowiekiem, który slorzył A ustrję 
nad  brzeg m oralnej i politycznej przepaści. 
Szlachta czci w Badenim  własne bożyszcze i 
m m f-is tu je , iż tak ona. jak  jej pupil przyznają 
się tylko wyłącznie do polskiego samopoczucia. 
Polityczne kuglarstw o dosięga zenitu w prze­
mówieniach Sapiehy i odpowiedzi Badeniego. 
Polacy nie m ają żadną m iarą p raw a rzucać 
cienia podejrzenia n a  patrjotyzm  Niemców, 
gdyż sam i nie nauczyli się myśleć i czuć po 
austrjacku.

Polacy n a  spółkę z Badenim  m uszą się 
w piersi uderzyć i k rzy k n ąć : nasza wina, gdy 
trzeźwem okiem spojrzą na  opłakany stan  sto­
sunków  austrjackich. T eraz się widzi dopiero, 
w jakich to rękach losy Niemców i Austrji 
spoczywały przez dw a lata. Polacy i Czesi 
ebeieli zbudować rządy klcrvkalno- eudalne. Ma­
nifestacja buska je s t najśw ietniejszem  uspraw ie­
dliwieniem obstrukcji. Niemcy nie m yślą wcale 
zrzucić zbroi. Koniecznością w ytrw ania w stanie 
bojow ym  są w łaśnie fajerw erki puszczone w re ­
zydencji Badeniego.

Także i Ostd. Bund. a takuje gw ałtow nie 
m anfestac je  w Busku. Hasłem  Niemców au strja ­
ckich powinno b y ć : N aprzódJ____________

^STATN IEW IAD O M O ŚCI.
Moskowsk. Wiedantiisti donoszą z M ińska: 

„Pew na i dość znaczna ząstka ludno* i rosyj­
skie] (?) w gubernjach b ia ło rusk i-h ; litewskie! 
i nadwiślańskich ootąd  w znaje ongi na  zuconą 
jej przem ocą w iarę katolicką- W  sz  ós tein i 91 
dm em  dziesięcioleciu pow stała m yśl, ażeby na­
bożeństwo dodatkow e, t. j .  ta  częsi, k tóra  w 
myśl przepisów  kościoła katolickiego odbywa 
sio w językach m iejicow ych, w  takich para­
fiach odhi w ała się w  języku rosyjskim. Spra­
wa ta zasadniczo w rozm aity sposób była roz­
s trzyganą; lecz bez względu na rozstrzyganie 
zasadnicze takie lub *n*|f‘ł władze w praktyce 
roz3irzygały spraw ę w kierunku w prow adzania 
języka rosyjskiego <lo nabożeństwa dodatkowego 
dla katolików -R osjan (?). Było to wówczas w 
związku z planem  .odpolszczenia katolicyzm u1, 
czego tak usilnie dob-jał się Katkow.

.P om im o gwałtownej opozycji duchow ień­
stw a znalazło się kilka osób duchow nych kato­
lickich, k tóre  dopom ogły do w ykonania zam ie­
rzeń władz i w  r. 1877 otw arto w  Mińsku spe­
cjalną szkolę organistów  dla tych parafij, gdz e 
nabożeństw o dodatkowe odpraw iane było w ję ­
zyku rosyjskim . Tak„m był cel szkoły, wytknięty 
w  myśl § 2. s ta tu tu , zatw ierdzonego przez mi­
n istra  sp raw  wewnętrznych dnia 20. m aja 1877. 
W  myśl tego sta tu tu , organiści, po ukończeniu 
kursu , obowiązani byli .system atycznie i w y­
trw ale używać w nabożeństw ie tylko języka 
rosyjskiego i łacińskiego*. W  przypuszczeniu, 
iż wychowańcy napotkają  trudności, § 16. u sta­
wy zalecał, ażeby mieli oni pierw szeństw o w 
razie w akansu, § 18. zaś zapewniał im , oprócz 
pensyj, płaconych przez proboszczów, nadto  po 
180 rubli rocznie każdem u z kasy rządowej.

Pom im o przeszkód, szkoła przetrw ała lat 
20 i w ydala cały zastęp organistów , którzy za­
jęli posady w 32 parafjach, gdzie wprow adzono 
język rosyjski w  nabożeństw ie dodatkowr-m 1.

W  dalszym ciągu korespondent Mosk. Wied. 
donosi, iż obecnie rosyjską szkolę organistów  
zam knięto i organistom , w  szkole tej kształco­
nym, zaprzestano w ydaw ać zapom ogi rządowe. 
Mosk. Wied. b iorą w  obronę tych organistów - 
renegatów , którzy pozostali teraz bez posad, 
i dom agają się, a b ; rząd  wypłacał im zapomogi 
skar owe, a równucześnie ubolew ają że w p ra­
ktyce zam iast łacińskiego znaczne m iejsce w  na­
bożeństw ie dodatkow em  zajm ie z konieczności 
język polski.

N astępne posiedzenie delegacji austrjackiej 
odbędzie się 22. b. m.

W ydział krajow y A ustrji wyższej w ystoso­
wał do nam iestnictw a w Lincu notę, w  której 
prosi, aby ze względu na to, że z pow odu 
odroczenia rady  państw a, izba panów  nie bę­
dzie mogła załatwić uchwalonego przez izbę 
poselską przedłożenia w spraw ie niesienia p o ­
mocy ludności dotkniętej klęskami elem entar- 
nem i, rząd poczynił kroki w  tej spraw ie na 
podstaw ie §. 14.

Sytuacja.
(Telegramy .Dzień. Polek.1).

Budapeszt 18. ^ ruJm a. Na posiedzeniu sej­
m u węgierskiego toczyła się w dalszym ciągu dy- 
kusia nad now em  prow izoijum  ugodowem, Dep. 
P o lc z n e r ( z e  stronnictw a niezawisłych) w ostrych 
słow ach w ystąpił przeciw  rządów ,, którem u zro­
bił zarzut zdrady kraju , za co przewodniczący 
udzielił m u nagany i przyw ołał do porządku. 
Kończy zaś Polczner oświadczeniem, te  s tro n ­
nictw o jego je s t za zupełną odrębnością W vgier 
i za un ią  personalną.

H r. A p o n y i  oświadcza się za przyjęciem 
nowego przedłożenia o prow izorjunr ugodow em , 
raz dlatego, że przedłożenie to ani się nie sprze­
ciwia, an i też nie jest przekręcan.em  i nacią­
ganiem  § 12 ustaw y zasadniczej, pow tóre także 
dlat ego, że woli w rób  a w  garści niż kanaru a 
w  powit trru  Jakie korzyści z dzisiejszej ugody 
W ęgry m ają wie każdy, jak  się zaś m ogą 
ukształtow ać stosunki po zerw aniu ugody, tego 
nikt przewidzieć nie może. To jednak  m usi 
m ówca zaznaczyć, iż tw ierdzenie, jakoby zupeł­
ne w yem ancypow anie się W ęgier pod względem 
gospodarczym  m ogło przypraw ić je  o wielką 
katastrofę, je s t zupełnie nieuzasadnionem . Zer­
w anie ugody z A ustrją  w ywołałoby tylko chwi­
lowe przes lenie dla ro lnictw a, natom iast zaś 
przem ysłowi austrjackieinu zadałoby cios, z pod 
którego nn tak prędkoby się nie poduió-l. Ce­
lem  mówcy atoli nie je s t chęć szkodzenia in ­
ny m lecz tylko przyniesienie korzyści swoim, 
dla tego też przem aw ia za przyjęciem  prow i­
zoijum .

Przy osądzaniu wspólności cemej głównie 
należy — zdaniem m ówcy — zwroc>ć uwagę 
na to, czy W ęgry wobec A ustrji i zagranicy 
wiążą się w jaki sposób, czy też nie. Owoż 
m ow ra m usi skonstatow ać, że przedłożona sej­
mowi przez rząd now a ustaw a o prow izorjum  nie 
nakłada .a W ęgry wcale żadnych praw nych zobo­
w iązań. Od 1. stycznia 1898 r. przestają A u9tro - 
W ęgry byc jednostką celno-polityczną. Po tym  
term inie mówca nie może wyobrazić sobie, w 
jakiby sposób A ustrja  i W ęgry mogły w ystę­
pować wspólnie w spraw ach celnych wobec 
państw  obcych , stan  ten atoli nie wyklucza 
tego, że rząd może przedłożyć uchwalenie p ro ­
wizorjum  ao  1. m aja 1898. Nic nie w zbrania 
W ęgrom  w przyszłości znowu wejść na drogę 
jedności celnej. Nie należy staw iać ug idzie za­
pór za pom ocą przesadnego form alizm u i w y­
woływać przez to taki wzajem ny między obu 
połowam i m onarchji stosunek, jakiego one so­
bie nie życzą. Mówca sądzi, iż w lej izbie każdy 
pragnie zawarcia ugody z A ustrją.

Gdy w A ustrji — czego jej z całego serca 
życzę — zapanują napow ro t norm alne sto­
sunki, to  wówczas będzie m ożna mówić o za­
w arciu definitywnej ugody. Nie chcę m ie­
szać się w w ew nętrzne stosunki A ustrji, ale 
muszę stw ierdzić to ubolew ania godne zjawi­
sko, że tac nardzo wiele żywiołów Drzy Wy­
borze swoich środków  do walki zapom ina o 
tem , i ; idnym z głównych ich dążeń pow inno 
być także utrzym anie nienaruszonego stosunku 
obu połów m onarchyj. Tym czasem  wszystkie 
stronnictw a w A ustrji polując na popularność 
współzaawodniczą niem al z sobą w tw orzeniu 
coraz to nowych bajek przewadze W ęg.er nad 
całą m onarchją  austro-w ęgierską.

Postępow anie takie bardzo łatw o może 
Zerwać wę>ły łączące od& państw a, a  naw et 
m im owoli nasuw a się m i myśl, czy stronnictw a 
te postępując w  ten sposob nie działają na 
niekorzyść m onarchji i m e podkopują jej funda­
m entów . A czyż nie leży w interesie W ęgier 
i ich wielkiego historycznego zadania tworzyć 
niew zruszoną podstaw ę m onarenji austrjackiej, 
jej rozw oju i poważnego stanow iska m ocar­
stw ow ego? (Dep Polczner w ola: ze wspólnym 
okręgiem celnym ). Nie o tem tu m owa, odpo­
wiada Aponyi. Zadaniem naszem  j e s t  u b  zyma 
m onarchji i jej m ocarstw ow ego stanowiska, do-

Powietrze lasów iglastych w  pokoju
otrzym uje się przez rozpylanie

U D Z IE L A  SOSNOWEGO
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacow ane 

własności hygieniczne.
Oczyszcza i odświeża pow ietrze mieszkań w  wysokim  stopniu. 

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr.
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póki m ożna to  ze w spólną g ra ircą  celną, a jak  
już tego nie będzie m ożna uczynić to z un ią  
personalną; ale zawsze tak to być powinno 
(huczne oklaski).

W ęgry m ają  wielką misję w E u ro p ie , 
otrzym anie rów now agi. Dowie źmy, że w chwili 
w której kielich pokusy je s t tak blisko ust na­
szych, my usiłujem y pozbyć się naw et wszel­
kiego cienia nieufności. Jakaś chęć frondy z 
naszej s trony  byłaby dow odem , że w naszym 
kraju także w tak  ważnej chwili bierze górę 
nam iętność party jna  nad dobrem  państw a. 
Niech każdy spełnia swój obowiązek, jak  ja  
czynić usiłuję, i niech głosuje za przedłoże­
niem.

Mowę tę przeryw ano ustawicznie hucznym i 
okładkami z ław stronnictw a narodow ego i li­
beralnego.

Dep. B a r t b a  oświadcza, iż także stron ­
nictwo niezawisłych nie życzy sobie wszczyna­
nia wojny celnej z A ustrją  i że ono chce zaw arcia 
z A u strją  korzystnej ugody. Nie m ożna atoli 
od stronnictw a raowcy żądać, aby ono działało 
w brew  swym zasadom  jedynie dlatego, by w pra­
wić w ruch maszynę rządow ą, k tó ra  na razie 
ntknęta. Mówca protestuje przeciw zamiarowi 
rządn regulow ania tych spraw  w drodze rozpo­
rządzeń i je s t przeciwnym  przedłożeniu.

N astępne posiedzenie dzisiaj.
Kolonja 18. grudnia. Kólnische Zeitung  do­

wodzi, że ostatnie debaty w parlam encie ber- 
linsskim o w alkach niemieckiego żywiołu w 
Au9trji m iały taką w artość, jak  pogaw ędka 
przy piwie i nie wiele m ogą pom ódz Niemcom 
W) A ustrji,

Praga 18. grudnia. N arodniL isty  o d d a j ą  
n a j w y ż s z e  u z n a n i e  m o w i e  hr .  B a d e n i e g o ,  
wypowiedzianej w Busku do przedstawicieli 
i oświadczają, że w ten  sposób nie przem aw ia 
człowiek złam any. Jestto  niezwyklem zjawiskiem, 
aby dym isjonow any szef gabinetu z taką w iarą 
i m ocą, z takiem  przekonaniem  w ew nętrznem , 
pew nością zwycięstwa i z nieugiętym  duchem  i 
z podniesioną do góry głow ą bronił program u, 

w  którego obronie w ystępow ał jako  czynny m i­
nister.

Budapeszt 18. grudnia. Kom isja szkolna 
miejska postanow iła wysłać trzech urzędników  
na koszt m iasta, aby ci zbadali stan  szkolni­
ctw a zagranicą. Ze spisu m iast zagranicznych 
w yłączoną je s t P raga.

Praga 18. grudnia. Przy  dzisiejszych wy­
borach uzupełniających do rady państw a z kurji 
gm in wiejskich w okręgu P lan , w ybrany pono­
wnie p. I r  o ,  szenererowiec, k tó ry , jak  w iado­
mo, m usiał złożyć m andat z pow odu dania 
fałszywego słowa honoru  wobec izby.

TELEGRAMY
„D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ."

W arszaw a 18. grudnia. Zawieszenie Gazety 
polskiej (patrz Kronika, przyp. Red.) wywołało

tu  wielkie wrażenie. P rzyczyną zawieszenia, za­
rządzonego na  telegraficzny rozkaz m inistra 
spraw  w ew nętrznych, m a być artykuł krytyku­
jący wyroki sądów , jakie w ydawały one w sp ra­
wie często pow tarzających się w W arszaw ie bó­
jek i ciężkich uszkodzeń ciała.

(Gazetę po lską  założył przed czterdziestu 
la ty  Kraszewski z funduszów Leopolda K ronrn- 
berga  i n adał jej kierunek um iarkow ano-libe- 
ralny, k tóry  dotrw ał do teraz. W  ostatnich 
czasach redaktorem  Gazety był adw okat Leo, 
w ydawnictwem  kierowała spółka adw okatów , 
a  syn założyc ela S tanisław  K ronenberg zasila 
ją  finansowo. D otąd nie było jeszcze w W ar­
szawie w ypadku zawieszenia pism a, raz  w pra­
wdzie przez mniej więcej rok pauzow ał 
tygodnik Glos, ale stało się to dlatego, że re ­
daktor tego pism a p. J. K. Potocki siedział 
w więzieniu. Przyp. redacji).

Praga 18. grudnia. D okonano tu  znów 
m nóstw o aresztow ań z pow odu ostatnich eks­
cesów.

W czoraj znów zasądzono kilkanaście osób. 
Najwyższa kara  wynosiła 8 miesięcy, z postem  
co dwa tygodnie.

Zagrzeb 18. grudnia. Sejm przyjął w trze- 
ciem czytaniu prow izoijum  ugodowe z W ęgram i 
i toczył w dalszym ciągu dyskusję nad przedło­
żeniem indem nizacyjnem

Berlin 18. grudnia. P arlam en t przekazał 
osobnej komisji przedłożenie rządow e o zm ia­
nie procedury karnej wojskowej.

O brady parlam entu  odroczono z pow odu 
feryj świątecznych do 11. stycznia.

Berlin 18. grudnia. Norddeutsche Allgemei- 
ne Zeitung donosi, że cesarz W ilhelm żegnając 
się na  pokładzie statku .D eutschland* z księ­
ciem H enrykiem , przem ówił do załogi, k tó rą  
wezwał, aby nazwie okrętu  przyniosła zaszczyt 
i swe wielkie zadanie godnie spełniła. Książę 
H enryk wzniósł okrzyk na cześć cesarza, po- 
czem obaj bracia serdecznym  uściskiem się 
pożegnali.

Hamburg 18. grudnia. W izyta, k tó rą  cesarz 
W ilhelm złożył Bism arckowi, była niespodzie­
w aną i nosiła charak ter wielce serdeczny. Ce­
sarz był w dobrym  hum orze, a B ism arck jak 
zawsze pełen energji i bardzo rozm owny.
S tan  jego zdrow ia jest dość dobry, skarży się 
tylko n a  bole reum atyczne w nogach. Poufnej 
rozmowy cesarza z Bismf ickiem  nie było. Cała 
rozm ow a toczyła się przy świadkach.

Paryż 18. grudnia. Dziś rozpocznie się przed 
przysięgłymi proces przeciwko 8 deputow anym , 
skom prom itow anym  w aferze panam skiej przez 
w yjaśnienia A rtona.

Rzym 18. grudnia. Król H um bert przesłał 
hr. Gołuchowskiemu życzenia z pow odu osta­
tniego jego odznaczenia przez cesarza F ranci­
szka Józefa.

Rzym 18. grudnia. Ojciec św. przyjął wczo­
raj na  audjencji gr. kat. b iskupa przemyskiego 
ks. Czechowicza, który przybył do Rzym u, aby 
wziąć udział w uroczystości o tw arcia ruskiego 
kolegjum. W  uroczystości tej weźmie także udział 
am basador austrjacki hr. R evertera.

Stambuł 18. grudnia. Dziś popołudniu od­
będzie się wym iana ratyfikacyj ostatecznego trak ­
tatu  pokojowego.

W  sferach dyplom atycznych spodziew ają 
się, iż narady  am basadorów  w spraw ie kreteń- 
skiej zostaną ukończone albo w przyszłym  ty ­
godniu, albo najpóźniej koło Nowego roku.

Wiedeń 18. grudnia. Słuchacze pierwszego 
roku na tutejszej politechnice chcieli zmusić za po­
mocą hałaśliwych scen dwóch swoich profesorów, 
którzy jeszcze feryj świątecznych nie rozpoczęli, do 
rozpoczęcia tych feryj. Demonstrantom wytoczono 
śledztwo dyscyplinarne.

Paryż 18. grudnia. Parlament mimo sprzeci­
wiania się ministra robót publicznych przyjął wnio­
sek, według którego czas pracy urzędników ruchu 
na kolejach wynosić ma 10 godzin, a po tym okre­
sie pracy musi nastąpić 10 godzinna pauza dla wy­
poczynku.

Madryt 18. grudnia. Dzienniki donoszą o are- 
sztawaniu anarchisty nazwiskiem Tost, byłego urzę­
dnika kolejowego, który mial wykonać zamach na 
jen. Weylera, w czasie jego podróży do Madrytu.

Londyn 18. grudnia. Znany artysta drama­
tyczny William Terris, zamordowany został onegdaj 
wieczór w chwili, kiedy wchodzi! do teatru. Mor­
derca pchnął go sztyletem w samo serce. Rannego 
zaniesiono do gmachu teatru, gdzie w kwadrans 
potem życie zakończył. Sprawca zabójstwa został 
aresztowany, Jest to podobno były służący teatru.

Praga 18 grudnia. Kierownictwo niem ie- 
cko-postępowego stronnictw a w Czechach wzy­
w a do składek na  rzecz poszkodowanych w cza­
sie rozruchów  ulicznych.

Budapeszt 18. grudnia. Ma tu  być wkrótce 
urządzonym  sam oistny dw ór królewski, a  wę­
gierski urząd naczelnego ochm istrza dw oru bę­
dzie zupełnie niezawisłym od wiedeńskiego.

Arcyksiążę O tto m a przenieść się na stały 
pobyt do Budapesztu.

P a ryż 18. grudnia. W  9prawie Dreyfusa 
nastąpił zw rot bardzo poważny. Naczelny re­
daktor Figara  wyrzekł się Drevfusa. Oczekują

tu ta j wielkich odkryć co do tajem nicy, jak a  tę 
spraw ę otacza.

Telegramy giełdowe I targowe.
Wiedeń 18 grudnia.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano Kredyty 350 50, Węg. 
Kredyty 3 8 0 '— , Anglobanki 160"— . Wiedeósk. 
„Bankverem* 2 5 5 '— , Unjony 291 50 Laenderbank 
218‘50, Sztacbany 333 '75, Lombardy 77 25, Elbe- 
thale 259’— , Kolej pólnocrio-zachodnia 245' —, 
Tytuniowe 149‘50 Rima 246 50, Alpiny 131 5 0 , 
Renta majowa 101 65, W ęg. rm ta koronowa 
99 '55 , Losy tureckie 59 90, Marki niemieckie

Berlin 18. grudnia. Giełda wczorajsaz wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 219 10 (350 03).
Sztacbany 141 50 (333 38), Lombardy 33 50
(78'50), Disconto 199 '— . Usposobienie mocne.

Frankfurt 18. grudnia. Giełda wczorajszy 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfra 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 295 37 (349 93).
Sztacbany 281 '62 (334'11). Lombardy, —•—
(— ' — ), Laura — — , Harpener 189 05, Disconto 
198 90. Usposobienie ciche.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierzt 

a* siebie żadnej ra nią odpowiedzialności).

Lekarz chorób nosa, uszu, gardła i płuc

Dr. K. Trzcieniecki
przeprowadził się na ulicę A k a d e m i c k i }  I .  1 1  obok 

kasyna miejskiego. 2003 1—7

Najmodniejsze
Cylindry, Klaki, Kapelusze i Czapki

otrzym ał:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok B anku hipotecznego.

I

*
N A  B O Ż E  N A R O D Z E N I E !

8 .  W . A l e m o j o w s k i ,
Lwów, plac Marjacki 8, Jagiellońska 6, poleca : 
Wspaniale dekoracje do ubierania drzewka. 
Wybór olbrzymi! Ceny niepraktykowanieniskie! 
(Gwiazdki złote lub srebrne od 2 ct. sztuka).

Kompletny sortyment 100 s z M o d  2 z ł.!
Wysyłka na prowincję odwrotną pocztą.

Skład wina Chassaing je s t we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, R uckera, 
W ewiórskiego, Krzyżanowskiego i E hrbara  we 
Lwowie.

K i t  P l u s N - S i a u f e r  w łubach i słoiczkach, 
kilka razy odznaczony, uznany za najpraktyczniejszy i 
najlepszy do kitowania zbitej porcelany, szkła i innych 
przedmiotów poleca T . O  k o r n i e  k i ,  m a g a z y n  
p o r c e l a n y  i s z k ł a  ulica Halicka 1. 4.

Niebywała sposobność
S fa  g w i a z d k ę  zamtast zbędnych biżuteryj i roz­

maitych przedmiotów bezwartościowych zakupywanych 
w żydowskich bazarach — nabyć można p r z e ś l i c z n e  
s z k i c e  i  o b r a z y  m a l a r z y  p o l s k i c h  — p o  
b a j e c z n i e  n i s k i c h  c e n a c h  (od 5 zł. począwszy). 
S a l o n  z  o b r a z a m i  p r z y  u l i c y  Ł y c z a k o ­
w s k i e j  nr. 10, I. piętro, codziennie otwarty od 10. rano 

do 5. popoł.

W s t ę p  w o l n y .

M ATTOHIEGO

GIESSHOBLER
najczystsza w oda m ineralna

SZCZAWA-ALKALICZNA
jako źródło lecznicze od setek lat używane we wszyst­
kich chorobach organów oddechowych I trawieniu, 
w podagrze, kataraoh pęcherza i żołądka. Doskonale 
dla dzieci, rekonwalescentów i podczas przesilenia.

Najlepszy napój dyetyozny I orzeźwiający.

H eoryt Mattoni G ie ss liile r  S a n e r t a m

G. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

Kantor w ym iany oraz oddział depozytowy,
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego, do frontowych lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i ndziela 

na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagrani­

cznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytarjnsz 

otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy­
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez­
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty.

W tym kieiunku poczynił Bank hipoteczny jak naj­
dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozy. 
tów otrzymać można bezpłatnie w Oddziele depozy 
towym.

100 do 300 zł. miesięcznie
mogą osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez 
ryzyka i kapitału zarobić sprzedażą usta­
wowo dozwolonych losów i papierów 

państwowych.
Oferty do Ludwika Oesterrelchera, 

Budapeszt VIII. Deutsehegasse 8.

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez użycie Krsmu twa­
rzowego J. Wiśniewskiego, który nsuwa 
w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wą­
gry i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc 
płeć piękną białą. Dostać można we Lwo­
wie w składzie mateijałów J. Friedricha 
i A. Beacoi k, uL Hetmańska 4 ; w Tar­
nowie Władysława Bracha. Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie 
żądać Kremu Jskóha Wiśniewskiego, 

magistra farmacji. Słoik 60 ot.

łY ^ W Y  H a l .i f ak s  zwykle po zł. 1-20, 
'L l f c f l  • H a l i f a k s  ze stalowymi ostrza­
mi zł. 1‘70, H a l i f a k s  niklowane zł. 2 50, 
H a l i f ak s  z szerokimi stalowymi ostrza­
mi zł. 3 '—, H a l i f a k s  z szerokimi sta­
lowymi ostrzami niklowane zł. 4 75, H a­
l i f a k s  damskie z rowkami zł. 1-30, H a ­
l i f a k s  damskie niklowane zł. 2-50, H a­
l i f a k s - J a c k s o n  polerowane zł. 3*50, 
M e r k n r  lub H e l v e t i a  zl. 2'50, Mer- 
k u r  damskie niklowane zl. 4 50, S te ­
f a n i a  niklowane zł. 9 '—, J a c k s o n - H e y -  
ne s  polerowane zł. 4'25, J a c k s o n - H e y -  
ne s  niklowane zŁ 5 '—, J a c k s o n - H e y -  
n e s  niklowane, bardzo lekkie zl. 6 50, 
D r e z d e n k i  niklowane zl. 7'50, P a s k i  
t y l n e  do ł y ż e w  para 30 ct. — poleca 
A 9T T O N I H A L mK  1 — handel że­
lazny. — Lwów, — Plac Marjacki 1. 9.

Już otrzymał!!
świeży tran sp o rt tow arów  św ią­

tecznych handel

Lwów, ul. Hetmańska 1. 8. i poleca:

M igdały prześliczne, or zechy  łu­
szczone włoskie i tureckie oraz cale, 
r odzynki  sultańskie, eleme i czarne, 
dak t y l e  aleksandryjskie i kalifat, 
figi  sultanki i wiankowe, ś l i w k i  
bośniackie, p o w i d ł a  węgierskie i 
o w o c e  francuskie. Mas ł o kuchenne 
i deserowe. Wielki wybór w in  po­
cząwszy od 50 ct. i wyżej. Wielki 
wybór wódek, rumu i likierów jako- 
też delikatesów jak : winogrona, ma­
laga świeża i suszona, migdały w lup- 
kąch, figi deserowe, daktyle maro- 

,»ńskie itp- wielki wybór serów dę­
bowych. — Towary pierwszej jakości.

Geny najniższe jak zawsze.
Najprzedalojsza siąka świąteczna, oraz 

żywe ryby.

Szczotki do zamiatania prochu z dywa­
nów i chodników sztuka złr. 12. Ka­

setki wertheimowskie na pieniądze i do- 
kumenta sztuka od złr. 4 do 12 poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1.05, 1.55, 2.—  2.25, 2.50 i 3. 
Ktazule z przodami pikowymi i fal- 

dzikami (zakładkami) po zl. 2.75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zł. 2*50 i 2*75.
Kstznłe nocne po zl. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2 75.

Ksszsie dla obłopaków po zł. 140  
i 1-60.

Półkatznlkl z kołnierzykami 50 cL,
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1-05,1-15,1-45,1-65,1-80. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zl. 1-10.
Kołnierze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, tuztn zl. 2*50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze 

Oryginalne pref. dra Jłgara wyręby 
pa ooaaoh fabryozayob z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Kaazule 
Kaftaniki
Kalesony I najtkl 
Skarpetki I ponozoohy 
Ogrzewnoza na żołądek 
Kamasze
Kamizelki aięsklo włóczkowe

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na żądHlt izoztg iłtw e oaanlkl.

oN

S/s-
z ręka-

Zwraca się uwagę Szai?. Zarzą­
dów dóbr, klasztorów, folwarków, 
gorzelń, brow arów , or z większych 

zakładów przem ysłow ych, że

PYR0LINY
najodpowiedniejszego środka do 
świecenia, którego stosunkow o do 
nafty o 50%  m niej wychodzi, 
przyczem nie k o p c i, daje jasne  i 
spokojne światło i jest bezpiecznym 

bo niezapalnym 
WYŁĄCZNY SKŁAD znajduje się 

we Lwowie u

ALOJZEGO HOBNERA
R y m k  I. 38.

Prospekty i cenniki na żądanie bezpłatnie.

Wielki wybór
O Z D Ó B

na drzewko!
ŚWIECZKI WOSKOWE,

Świeczki stearynowe
k r ę c o n e ,  k o l o r o w e .

Pozłótka złota i srebrna,
FRIEDRICH IBEACOCK

Lw ów , Hetmańska 4.
(obok cukierni Wgo Grossa).

Prawie zadarmo ~ TPC
od dzi iaj dajemy poniżaj wymienione 
towary, które zwykle 2 i 3 razy tyle 
kosztują, jak długo zapas starczy, a więc 
krótki czas, po istotnie bajecznych cenach 
a to :

1 zupełne ubranie męskie, złożone z 
żakietu, spodni i kamizelki, z dobrych i 
trwałych materjałów modnych, wedle 
najnowszej wiedeńskiej mody dobrze i 
mo, no zrobione, w każdej szerokości i 
każdym deseniu. Jako miarę podać nale­
ży: Obwód piersi, długość ramion i dłu­
gość w krokn.

1 parę męskich lub damskich buci­
ków, dobra w i e d e ń s k a  robota, trwały ma- 
terjał, najnowszy fason, każdej wielkości.

Kapelusz męski, miękki, fason naj­
nowszy, w eleganckich kolorach, każda 
wielkość na składzie.

Parę zimowych rękawiczek dla pa­
nów albo pań, z wełny tkane, dobre, 
trwałe, eleganckie i bardzo ciepłe.

Wszystkie te artykuły kosztują ra­
zem tylko 9 złr. 80 ct. i wysyła się je 
nadto franco za zaliczką lub' po nade­
słaniu pieniędzy. Każdego zdziwi dobroć 
i niesłychana taniość tycb przedmiotów 
i musi się każdy, kto je chce nabyć, z 
zamówieniami pospieszyć.

Adres: Biuro braci Apfel, Wiedeń I. 
Fleischmarkt 6.

Ja Anna Csillag
z włosem 185 ctm. długości olbrzymim włosem, które wskutek 
14-miesięcznego użycia pomady własnego wyrobu tak bardzo 
długimi wyrosły, polecam tę pomadę, która jest przez najsła­
wniejszych lekarzy polecaną, jedynie odpowiednim środkiem 
przeciw wydania włosów, dla zasilenia skóry. Mężczyznom już 
po krótkim używaniu daje bujną brodę i nadaje włosom na 
głowie i brodzie naturalną bujność i połysk, chroni je przed 

posiwieniem aż do późnej starości.
V  C e n a  s ł o i k a  z ł r .  1 ,  2 ,  3 ,  4 ,  3 .  " W  

Pocztą codzienna wysyłka za nadesłaniem gotówki 
albo za zaliczką s fabrycznego składu

A N N A  C S I L L A G ,
Wiedeń, I., Seilergasse Nr. 9.

Pani Anna Csillag!
Proszę o odwrotne nadesłanie 6 słoików uznanej pomady do j orostu wło­

sów za zaliczką pod adresem : Hrabina Cavranl-Auersperg,
_______________ _____ d. mek Gleichenberg. Grac.

Wna Pani Anna CalllagI Pani Anna Csilllg!
Proszę odwrotnie słoik znakomitej

porostu włosów. Margrabia A. Pallaviolnl,
Abanj-Szemere.

pomady. Ludwik de Llehleg,
Reicbenberg.

Pani Anna Csillag!
O powtórne nadesłanie słoika zna­

komitej pomady do włosów proszę
Księżniczka Carolath, 

COthen (Anhalt).

Wna Anna Csillag!
Proszę odwrotnie o 2 słoiki znakomi­

tej pomady.
L. Schwenk v. Relndorf,

żona c. i k. kapitana w Pradze.
Slatina w Czechach.

Wna Pani Anna Csilllg 1
Proszę mi posłać za zaliczką 2 słoiki znakomitej pomady wraz z przepisem 

użycia pod moim adresem za zaliczką przysłać. Książe Fr. Auersperg.
Wielmożna Pani!

Za zaliczką proszę mi przysłać słoik 
wypróbowanej pańskiej pomady do włosów.

Hr. Anna v. Wumbrand,
Birk eld.

Bakony-Szt. Laszlo.
Za zaliczką proszę o 2 słoiki uzna­

nej pańskiej pomady do włosów.
Hrabia Em. Esterhazy sen.

Pani Anna Csilllg!
Proszę uprzejmie odwrotną pocztą nadesłać mi słoik wypróbowanej pań­

skiej pomady do włosów za dołączone 2 złr. Adres m ój:
__________  Pani Profesorowa Gerlich, Zurych, Zeltweg 60.

Pani Anna Csdlig Wiedeń I
Wiedeń. 2. lutego 1897.

Dostarczoną przez panią pomadę Csillag tak wyborne usługi mi oddało, że 
się cieszę, że mogę po krótkim czasie już pani donieść o wybornym skutku 
i zapewnić ją, że polecę tę pomadę znajomym i przyjaciołom.

  Sandrock, art\stka c. i k. nadwornego teatru.
Wielmożna Pani Anna Cdllag!

Proszę pod wskazanem adresem dla Jej Ekselłencji, Pani Hrabiny Kiel- 
monsegg, żona namiestnika, Wiedeń, Herrengasse 6, 3 słoiki a 2 zł. pomady ce­
lem pielęgnowania włosów, które już dobre skutki wydała przysłać.

Z poważaniem pokojowa jej Eksselenrji Irina Platzl.
Łaskawa Pani Anna Cshlag! 

Słyszałem wiele o skutku Jej poma­
dy i proszę mi odwrotnie wielki słoik 
przysłać.

Z poważaniem 
Hr. Władysław Eaterhazy sen.

Wielmożna P a n i!
Upraszam uprzejmie przysłać mi sło­

ik znakomitej pomady do włosów za za­
liczką.

Guido hr. Starhemberg.
KilpOsd.

Wielmożna Pani Anna Csibag! 
Proszę mi 3 słoiki wypróbowanej 

pańskiej pomady przysłać.
Jakók Girardl v. Ebenstein,

Tryest.

Wielmożna Pani Anna Csillag 1 
Z sławnej pomady Pani proszę o 

słoik.
Hrabia Feliks Courey,

Wiedeń.
Wielmożna Pani Anna Csillag I 

Proszę za zaliczką o słoik pomady 
na porost włosów, którą już miałam.
Z poważaniem Księżna Hohenlohe z domu 

Księżniczka Saim.
Alt-Aussee, dnia 7. stycznia 1897.

Wielmożna Pani Anna Csillag 1
Proszę mi ze zaliczką słoik znako­

mitej pomady przysłać.
Hrabiana Vilma Metternich.

zamek Rubein koło Meranu w Tyrolu.
Wielmożna Pani Anna Cshlag I 
Proszę mi łaskawie odwroinie przy­

słać 2 słoiki znakowitej pomady na po­
rost włosów ze zalic ką.

Z poważaniem 
Emilia v. Paumgarten, Steyr.

Wielmożna Pani Anna Csillag! 
Pzoszę mi słoik za 3 zł. Pańskiej 

pomady na porost włosów i brody przy­
słać.

Dr. Aleksander baren Neupauer,
Grac.

Od dawien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
r  1 z tegorocznego zbioru majowego amatorom

K/ŹMB O P k  tejże — poleca h a n d e l

M w .  A D A M O W IC Z A
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

funt „Familijnej*- bardzn d o b r n j ..............................1.4d
funt „B alanga na ■••kau' w a ryg . epak. najlep. 2.50 
fuut „Im perial" eaearaklej w  aryg lnal. opakow ań. 3.60 
fnnt W yalnw k dw  z  najlapłzya h harbat k w iató w . 1.20 
Z uakem lta K A W A  ..C E Y L O I - 6 kilo  fra u o u  do kotdoj 

otaojl p o o z ta w a ] .......................................................9.50
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L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 

z R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o r k u  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9.

Biuro międzypokładu: w Wiedalu, IV. Weyrlngergasse 7 A.
I. Kajuta. { ll. Kajnta.

od 1. K w lo tn la  do 31. P a ld z. B k. 290— 400-) | od 1. S ie rp n ia  do 15. P aździernika Bk. 200
od 1. Listopada do 31. m arca Hk. 23C— 320 j od 18. P aździernik *  da 31. Llpoa Hk. 18®

•) Sto so w nie  de p o ło ie n la  I w le lk o ie l kajuty, era* e zybk oio t I elegancji parowom.

HERBATE
zbioru m ajow ego tegoro­
czną, znakom itą , w y p ró ­
bow aną przed zakupnem , 
poleca j e d y n i e  hande l

L E O N A R D A  S O L E C K I E G O
we Lwowie ulica Batorego liczba 2.

pól kilo C o n g o . . . . . . . . 1*60 ct.
, ,  Souchong czarnej . . . . . .  2-—
t ,  Melange de London arom at., dobrze naciągającej . 3*—
, ,  Kaysow czarnej . . . . . .  4 ‘—
, ,  Sansinskiej . . . . . . .  4-—
, „ wysiewek herbacianych . . . . .  1-30
« «  ,  z najlepszych he r ba t . . . .  1-60
,  ,  okruchów  z h erba t . . . . .  2*—

Zam ówienia z prowincji wysyła się odw rotną pocztą nie licząc opakow ania.

BENEDICTINE
O PA CTW A de FECAMP (Seine-lnferieure) Francja.

NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW.
Uważać zawsze należy 

ażeby u spodu każdej flaszki 
znajdowała się czterokątna 
etykieta z podpisem gene­
ralnego dyrektora jak obok

Ostrzega się przed domokrąztwem. 
Prosimy kupować. We Lw owie składy u pp.: 

Brandlera,
dom komisowy ul. Jagiellońska 1. 15.

Józefa Ehrlicha,
kawiarnia Teatralna i Grand Cafe (Restaurant).

Musiałowicza i Janika,
ulica 3go Maja 1. 2. 15 1—7

Alberta Szkowrona.
Hausera i Bienieckiego.

cukiernia, ul. Karola Ludwika 1. 11.
HANS H 0TTEN R0TH , generalny agent w  HAMBURGU.

poleca
magazyn nowości E L W Ó W

ró£ ni J a u e lliM is j i T r a p  Maja.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 19. Grudnia 1897 r.

wszystkie doborowe artykuły galanteryjne
zabawili dla dzieci, artykuły modne, przybory toaletowe i t. p.

Z powodu zakupna olbrzymej ilości wszystkich artykułów  wprost z fabryk francusVich, angielskich i bawarskich jest powyższa firma w  możności sprzedawać takowe no cenach niebywale tanich. 2030 1—?

DROBNE OGŁOSZENIA. 

Doniesienia rozmaite.
po 1%  centa od w yrazu.

S'wleczkl kolorowe i lichtarzyki na Boże 
drzewko poleca fabryka mydeł i świec 

E. I Friedrichów, Lwów, Krakowska 13.

■ pteka na prowincji do wydzierżawienia. 
*• Bliższa wiadomość: Lwów, Grottgera 
1. 2, II. piętro, drzwi 11, między 4 . - 5 .  
popołudniu. 1045

Majplękniejsze ramy w wielkim wyborze 
H najtaniej poleca Edmund Brodkowski
główny skład aparatów fotograficznych 
Lwów, Batorego 22. 1041

Dydze kiszone i marynowane, wysyła 
II pierwsze po 2 złr. 5 klgr. baryłeczki. 
drugie 4 do 5 klgr. słoje szklanne 80 ct. 
kilogram włącznie z opakowaniem franko. 
Julian Mnrkowakl, Uście ruskie poczta loco.

Resztki I wysortowaie towary, Materje 
meblowe, Dywany, Portiery I t. p.

sprzedaję tylko do końca grudnia 
1897 r. po cenach bajecznie tanich 
we FUJI obok mego magazynu we 

Lwuwie. plac Halicki 1.2. A. Krzysztofowlcz.

r ę pszenną prześliczną suchą Nr. 000, 
drożdże Mautnerowskie i wszelkie 

inne wiktuały poleca po cenach najniż­
szych handel kolonialny win i delikate­
sów St. Wojcl»chi>wski«go oastęcców Z. 
Zadur jwicz I Spółka, Lwów, róg ulicy 
Akademickiej i Lhorążczyzny. 1040

[Igrodnik kawaler, lat 30, inteligentny, 
”  wszechstronnie wykształcony, znający 
się dobrze na pomologji, kwieciarstwie, 
warzywnictwie, mający dobre rekomen­
dacje, poszukuje miejsca od Nowego Boku. 
Adres: J a r d i n i e r  Biuro Gazet Olszew­
skiego. 1044Mieszkania i sklepy

po 1 cencie od w yrazu.

Dokój kawalerski, stajnia na 4 koni ulica
i Łazarza 5. 1038

KORESPONDENCJA P R YW ATN A.
Tr3ap! 71tg3 5p8m3t2 64s5gp z y4g84 

sg32g irls4  2ms 12m3*gz. yz842g 
z 8496kmgtgz 5gmn? 897 y4g23g rilp4  
p 863trmy iopmtgz. 1043

T Y L K O
w  RESTAU RAC JI

NAFTIŁY TOEPFER A
s ilo s - rybunalłfcB I 12, tom własny, 

można żoataó oo4z.s~nia o gadzinie 8. rano 
V  gorąoa śniadanie 

C E U n I K :
Pieczeń w ie p rzo w a  z  kapustą . 15 ot.
8lekana płuoka . 12 „
Flaezkl  12 „
Nóżkn oleląoa z ohrzaoanr . 10 „
Kiełbaska z chrzanem . 6 „
K nw  j r .......................................................... 15 „
Obiad w  abonam encie . 40 „

w  izalfcie lapltkl w  naj epczyoh gatunknoh 
pa cenach najum arkeu iń łz yo h ; dla p e w n o łr 
ża poobodzą z majal ro ntsuraajl, dają odb nree ii 
znaczni. Najlepeze W INA po oooaoh najtańezyoh, 
paoznw azy od 40 ot. litr.

Z aytok om peważaolam
________ N a f  u ła  T o e p f e r .

S C *  ! W ła s n y  w y ró b  ! "W®
Największy wybór

Przyborów do palenia cyaar i tytoniu
z prawdziwego bursztynu, pianki m or­

skiej, kości słoniowej i t. p.

Prawdziwe fajki tureckie.
Ceny bardzo niskie.

A. HADWODZKI, Lwów. Rynek 1 .2 1 .
Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się m ożn. 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju E u g e n J  W e o k e r . w n e j ,
L rów , ulica Chorążczj zny 1. 5, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny knrs dla więcej nczen- 
mic równocześnie w nauce odział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy n i staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
c e do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Namówienia na prowincję nskutecznia się 
odwrotna pocztą.

Żywe ryby
na Święta — jak co roku

poleca handel

lana Baczyńskiego
we L w ow ie

ul. Hetmańska t. 8. (Hotel Vićtoria).
Sprzedaż ryb odbędzie się dnia 21., 22., 

23. i 24. b. m.
W wielkim w yborze: S z c z u p a k i .

L i n y ,  K a r p i e  i S a n d a c z e .
Wszelkie zamówienia na towary świą­

teczne przyjmuje się.

* * * * * * * * *  Ochronna marła- * * * * * * * *
K o  t w i c a .

Liniment. Capsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane znakomite u ś m ie r z a ją c e
nacieranie: po cenie 40 kr., 70 kr. 
i 1 fi. do nabycia we wszystkich
aptekach. Tego

pow szechnie uluhloneg* środka
domowego

należy z.aws/e ta ia ć  tylko W butel­
kach orygifidnych z naszą ochronną 
m arką „Kotwicą1, z apteki Richtera 
i z przoz»! nośoią uznawać 
t y l k o  butelki z tą m arką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.

Na Gwiazdkę!II
A telie r fotograficzno - m a la rsk ie

„KAROLIN”
Lwów — Pasaż Hausmanna.

Wykonuje portrety naturalnej wielkości z jakiejkolwiek fotografji, po nastę­
pujących eonach :

Portret K r e d k o w y ..........................6  złr. j
Portret p a s te lo w y ........................ 1 0  „ I. Wielkość
Portret akwarelowy . . . .  1 5  „ I na tu ra lna!!
Portret o l e j n y .........................  3 0  „ '

zdjęcia fotograficzne, widoków i wnętrz p o  c e n a c h

Wielkość
4 0 X 5 0

cm  
Wszelkie

u m i a r k o w a n y c h  I 2063 1-

Najpiękniejsze figielki
z  czekolady i cukru

wyborne w smaku
poleca

H . TRETER
p a r n a  fa lr j ta  czekolady i  c a tr iw

ul. K opernika 1. 3.

56
l a t  i s t n i e j ą c y  

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lw ów  Rynek 33

1801 poleca

na I. piętrze
Salon konfekcji damskiej.

Celem położenia tam y naduży­
ciom niektórych restau ra to rów , 
m am  zaszczyt podać do publicznej 
w iadom ości, że

PIWO OKOCIMSKIE
s-irzedaj.- na szklanki tylko następujące 

flrmy:
Markus Adler, plac Akademicki.
H. Auerhahn, restauracja ,pod sroczką* 

nl. Kopernika 10.
Natan Arnold, Rynek.
Herman Auerhahn, ul Kopernika 10. 
Wilhelm Arnold, ul. Batorego.
Wilhelm Breltmajer, ul. Trybunalska 10. 
Władysław Bnkalski, ul. Szeptyckiego. 
Józef Ehrllch, kawiarnia Teatralna.
Józef Flleg, nl. Jagiellońska L 22.
Zygmunt Górski, ul. Krasickich 7.
F. Graf, ul. Karola Ludwika.
Ig tacy Gensel, ul. Kazimierzowska 11. 
Adolf Griinfeld, ul. Janowska 7.
Ozlas Garfunkel „pod Polakiem* ulica 

Wałowa.
Wilhelm HeUmann, nl. Kazimierzowska. 
Jakób Heller, nl. Sobieskiego 24.
Antoal Herold, ul. Sykstuska 14.
Józef Jankowski, ul. Halicka.
Adolf Kraus, ul. Skarbkowska 9.
Jerzy Klrech, pL Solami 1. 6.
August Kostklewlcz, nl. WiJowa 13. 
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka.
S. Lemel, Gródecka 54.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.
Jakób Lewenheck, nl. Trybunalska 4. 
Wojciech ŁopaczyAskl, Gródecka 79.
J. Nnwożenluk, nl. K peraika 1. 4.
Wilhelm Ost, ul. Grodzickich 4.
Sz mon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13.
M. Pomeranz, Rynek 7.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rotbberg, nl. Kazimierzowska. 
Pinie Relnbach, plac Gołuchowskich.
0b>a8 Schwarzer, ul. Grodei ki 
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, m g

Kazimierzowskiej.
Schullm Stoff ulica Sobieskiego , pcd 

Słoniem*.
D, SonnensCheln, róg Gródeckiej i Solam i. 
Naftuła Toepfer, nl. Trybunalska 12. 
Wilhelm rannenbaum,ul. Karola Ludwika 31. 
S. B. Tfinzer, plac Ghorążczyzny.
Teofll Tochman, ul. Dominikańska.
Ignacy Tanenbaum. Jagiellońska 4.
Jan Ważny, ul Czarnieckiego.
H. Zlenet. nl. Kazimierzowska.
S. Zuckerman, ul Leona Sapiehy.
Leonard Zyczyóskl, nl. Zyblikiewicza róg 

U kołaja.

Główne zastępstw o i skład piw a 
beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna
ul. Bogusławskiego 1. 12. 

Telefon Nr. 6.
Skład piwa flaszkowego

u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. 
Telefon n r. 149.

N a przyszłość ogłasza*! będę 
każdej niedzieli w pism ach lw ow ­
skich nazw iska restau ra to rów , k tó ­
rzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają , 
a  nadto  zastrzegam  sobie w ystąpić 
w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży, a nadto  zastrzegam  sobie 
w ystąpić w  drodze sądow ej prze­
ciwko sprzedaży obcego piw a pod 
m arką  okocimskiego.
JAN 6 0 E TZ , b ro w ar w Okocimie.

Okruchy z wyborowych herkat rosyjskich
poleca firma 

,. F o r t u n a ”  przedtem B. Szabłowski
'/« funta 35, 45, 50 ct 

Lwów, ulica Akademicka liczba 8.

JAN JARZYNA
jubiler i

we Lwowie, plao Marjaoki
poleca 

,*{>■ bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

pa eajeliszyok oeaaib.

Christofle & Cie
c. k. dostawca nadworny 

w Wlednln, I. Opernrlng 5
228 poleca swoje 1— 15

sławne na cały świat najlepiej 
srebrzone fabrykaty

po oryginalnych cenach fabrycznych
12 Łyżek . . . .  złr. 16-50
12 Grabków . . .  „ 16-50
12 Nożów . . . .  „ 17-—

1 Chochla . . .  „ 6-—
1 Chochelk” . . . „ 3-5*.

12 Łyżeczek . . .  „ 8-50
Do nabycia we Lwowie u 

J n l j a n a  S t r z e l e c k i e g o .

t J f  Tylko za z łr . 5 50 ? |
doskonały surdut zimowy z loden z sil­
nego, grubego, ciepłego lodenn nie do 
podarcia, z grubą i ciepłą podszewką, 
wedle najnowszej mody dobrze rob ony, 
z kołnierzem do przekładania i kiesze­
niami w kolorach brunatnym, szarym, 

d-ap, gładkie, kraciaste.
Te surduty są zadziwiająco tanie, 

sprzedają się masami i żaden z czytelni­
ków me powinien zaniedbać zamówić je 
sobie. Jako miarę trzeba podać obwód 
piersi, dlngość rękawów. Posyłka za za­
liczką albo za poprzediuem nadesłaniem 
pien.ędzy franko i bez kosztów

z  Biura ubrań Apfla,
W i e d e ń .  I .  F l e i s c h m a r k Ł  6 .

Ziółka karpackie.
Znakomite te ziółka są bardzo sku­

teczne w zadawnionym kaszlu, chrypce, 
zafl -gmieniu, cierpien.ach piersiowych, 
bolu gardła i t. p.

C e n a  p u d e ł k a  3 0  c t .
Prawdziwe w aptece

E, 8TENZLA w Kołomyi.
Cenne są ziółka karpackie pańskiego 

wyrobu. Po nżyciu dwóch pudełek, mogę 
powiedzieć, że jestem zdmw zupełnie; 
dlatego też moim znajomym takowe 
polecam.

Z poważaniem H a r t m a n n .  
O a l r z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś l a d o ­

w n i c t w e m  t a k o w y c h .
Na składzie także w aptekach Piotra 

Mikolascha i Wewiórskiego we Lwowie 
i dr. Beila w Stanisławowie. 2069

Magazyn i pracownia futer

Ftlilsa i Juliana L iM tic
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 3

polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w skórach, gotowe fu tra  i wszelkie inne artykuły  w zakres 
kuśnierstw a wch dzące, podług najświeższych fasonów , oraz 
przyjm ują pokrycia i p rzerabiania na nowe fasony, licząc po 

najniższych cenach. Cenniki na żądanie franco.

Sortyment 100 sztuk od złr. 1.50.
Wspaniałe ozdoby do ubierania Bożego drzewka.

W ybór i tanie ceny we Lw owie niebywałe.

Włosy aniołów łow erta  5 centów, lichtarzy tuzin 5 centów, ł f  
Nowość

Świeczki patentowane nietopiące się łatwo
4 8  s z t u k  3 5  c e n t ó w .

KAUCZYINSKI & OBERSKI
ul. Karola Ludwika I. 7. LWÓW filja ul. Halicka I. 6.

w Z n a l m .

SKŁADY:
L  W Ó  W

plao Karyaekl 1. 9 -

Wiedeń, Praga,
t. Wallfiiohgaiss U  Obitgsaao 14

Grac,
P oitpU ti Nr. I- 

Wyroby a glinki knmfamHj 
(Steligu)

hygieniesne, do wodo - 
ciągów i gospodarskie, 

białe i barwae.

Situczne wyroby fajansowe I mąjolikows.

J. Weiflmana z Wiednia
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WYSTAWA GWIAZDKOWA 
towarów galanteryjnych z c. k. nadwornej fabryki

J. WEIDMANA
Z W IE D N IA

została urządzoną w magazynie nowości
p o d  n r m ą

E. MACHAYSKI
w e L w ow ie, róg u licy  Jagiellońokiej i Trzeciego M aja.

Wyłączne zastępstwo mojej c. k. nadwornej fabryki wyrobów galan­
teryjnych oddałem firmie E. M achayski we Lwowie.

J. Weidman.

Czekolada i Kakao Sucharda
Celem umkmęcia możliwych nieporozumień, zwracamy uwagę 

Szanownej Publiczności, że fabryka

f r P l .  S n c M n  tak zwaiej C z f io M y  łamane,
J S J  ani nie fab ryh je  ani w  liandel nie wprowadza. S :  

Czekolady Ph. Sucharda dostarczam bywają 
A P  czyste pod gwarancją i, jak wiadomo, tylko

u i e t ax r ^ w  staniole opakowane z marką fabryczną 
V k  podpisem. Jf)

N O W O Ś C I
w wielkim wyborze na  podarunki, na  Gwiazdkę i N iw y R ok otrzy­

ma! i poleca po cenach um iarkow anych

MAGAZYN SPEC JA LN O -G A LA N TER Y JN Y
pod firm ą 

(A U  B O N  M A R C H E )

KĆSMARKY & ILLES następca

W ŁADYSŁAW  CIECHULSKI
Lwów, R óg placu Marjackiego i ul. TeaŁralnej 1. 2. (Dom kapiŁulny).

Cenniki Ilustrowane na żądanie gratis. 2104

Zastosowany 1 polecany przez wielu wybitnych profesorów, między Innymi 
p r o f .  D ra  K o r c z y ń s k i e g o ,  p r o f .  D r a  P a r e ń s k l e g o .

3"

Główny skład w Wiedniu I., Opernrlng >r. 6.
W e  L w o w ie :  Z. Rucker, apteka pod „srebrnem or jm“, Stanisław Lipiński, 

Si. Markiewicz, Jai. Justlan. Rudolf Welnreb, J. Hescheles, apteka w Gródku, 
p-ócz tego prawie wezyscy aptekarze i lepeze handle delikatesów na prowincji.

700 1 - 8

c .  k. nadwornej fabryki wyrobów galanteryjnych.

CHINOWE SERRAHAUO
z ŻELAZEM

przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Draashe prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Eblng, prof. dr. Montl, prof. dr. Rltter von Mosetlo- 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Schanti, prof. dr. Weln- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Medale srebrne:

XI. kongres lekark i w Rzymie 1894.
IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1894.

Medale złote:
Wystawy: Wenecja 1894, Klei 1894 Amsteruam 1894, 

Berlin 1895, Paryż 1895.

Przeszło 500 świadectw lekarskich.
Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany b/w a dlt jwego wyborneno 

smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprz.dajp się we wszystkloh 
aptekaoh we flaszkach pa % litra po z ł 1*20, I 1 litrze po zł 2 20

Apteka Serravallo w  Tryjeście,
Hartoway don roza eł kewy  dla t o i a r d w  l e c z a i c z y c a .

Założony w r. 1848. 554 1 -7

Jedzcie na śniadanie 
na obiad 

na kolację

(Juaker Oats
najzdrowszy amerykański produkt z mąki owsianej.

Bardzo pożywne (1655 ciał -iałkow atych). 
tanie, na zupy i sosy odpadają  zapraszki, 
najsm aczniejsze legum iny prędko poprawione.
Dla dzieci i chorych na żołądek przez lekarzy 

polecone.
W oryginalnych pnczkach (z przepisami gotowania).

Do nabycia w hand.ach korzennych, delikatesów I dro- 
guerjach.

Żądać należy wyraźnie „Ouaker Oats’* a nie 
przyjmować bezwartościowych.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z um/yki czerlańskiej. Z Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringła.


